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Kraków, Piątek 3 Grudnia, Nr. 229.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P rzed p ła ta  tc gnosis
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie........................... 20 złr. — 5 złr. — 2 złr.
W Austrji i Węgrzech . . . . 2 4 -  — 6 „  — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal.Bsgr 1 tal. 16 srg.
We Francji i Anglji. 108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

carji ...............80 frank 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K raj, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.

Re d ak c ja  i A d m in is t r a c j  a w Krakowie, uliea Kanonna 1. HS 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne Bą od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 

niszczone będą.

Cena ogłoszeń  (tnseraiów)
za wiersz drobnego droku lub jego miejsce:

PierwBze umieszczenie.............................. 1........................................8 centów
Każde następne umieszczenie.............................................................6 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia..................................... 30 *

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niiój 
wymienione ajencje.

Magistratu 
Poznania: 

FrankfurcieParyzn: księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de lournon 16“.

Ogłoszenie przedpłaty:
2 złr.
2 złr. 12 c. 
l '/2 talara

W Krakowie i i . w o w i e  w ajencjach naszych do końca roku za grudzień 
Z przesyłką pocztową w Państw ie austrjackiem  „ „ „ ,,
i. „ „ Prusach i Niemczech „ „ „ „

Cena za granicą ogłoszona w nagłówku dziennika.
»pw ^fs»W szyscy nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie 

początek drukującśj się obecnie powieści
J. I. Kraszewskiego, p. t. „STO DJABŁÓW,“

która skończy się w  marcu 18 7 0  r.
Razem z p rzedpłatą  na miesiąc grudzień b. r. przysełać m ożna p r z e d ­

p ł a t ę  I i a  r o k  p r z y s z ł y  1 8 ^ 0  w edług cen podanych w nadgłów ku 
dziennika.

Prenum eratorow ie kw artalni o d  IlO W egf©  1 * 0 i i  U 
otrzym ają cały pierwszy tom  „STO DJABŁÓW “ 

oprawny b e z p ł a t n i e .

Powyższe przesyła się za zaliczką.

Kraków 2 grudnia.
W dalszym toku czynności, które 

delegacja wcześnie rozpocząć powinna, 
należałoby zwrócić uwagę na opozycje 
innych krajów. Zarówno ze stanowiska 
naszego w austrjackim konstytucyjnym 
procesie, jak też ze stanowiska naszego 
polskiego, powinniśmy wziąć niejako 
pod naszą opiekę Morawę, Szląsk i 
Słoweńców. Żywioł narodowy stanowi 
tam , tak jak w Czechach, z powodu 
tendencyjnie oktrojowanej ustawy wy­
borczej w s e j m i e  mniejszość. Mniej­
szość ta jednak ma faktyczne znacze­
nie, bo jest większością w k r a j u .  Za- 
pomocą niej powinniśmy uzyskać wpływ 
w tych krajach, podaniem ręki dźwi­
gnąć je moralnie, a możliwe głosy ich 
w rąjchsracie będą wtedy z natury rze­
czy do nas należeć i wraz z nimi mo­
żemy utworzyć' w Wiedniu silny sło­
wiański klub pod egidą posłów pol­
skich. Opozycja krajów tych nabierze 
przez t^pew ności siebie, wiedząc, że 
i na zewnątrz ma poparcie; wiedząc, 
że jej kierunek narodowy łączy się z 
czeskim i polskim, i że może przez to 
poza rajchsratem znaczyć jako potęga, 
z którą korona musi się liczyć. Ale 
potrzeba do tego szczerości w postępo- 
wauiu i śmiałości inicjatywy; potrzeba, 
żeby delegacja niosła z sobą prawdzi­
wego ducha wolności i miała istotnie 
szerszy plan działania zakreślony i drogi 
wytknięte. Sądzimy, że jeżeli delega­
cja nie zamknie się w sobie i nieopa- 
jęczy parlamentarnym formalizmem, ale 
zechce działać zgodnie z pozadelega- 
cyjnemi siłami politycznemi krajów, 
zdobędziemy, się i na rozum i na lu ­
dzi potrzebnych do prowadzenia szer­
szej polityki. —  Jakkolwiek wypadło­
by nasze stanowisko, czy zwrócimy się 
wręcz ku obaleniu ministerstwa, czy 
też wypadnie nam jeszcze wyzyskiwać 
dzisiejszej dane — związek powyższy 
z słowiańskiemi opozycjami może nam 
być tylko korzystny, bo obopólną siłę 
i znaczenie nasze wobec rządu wzma­
ga. Przeciwko skoalizowanemu centra­

lizmowi trzeba się opozycji również 
koalizować, a dla nas, powtarzamy, 
jest to potrzebnem nietylko dla gali­
cyjskich, ale i dla polskich widoków.

Pozostaje nadto T yrol, który co do 
politycznego stanowiska kraju, ma po­
dobną do naszej rezolucję. Przeważają 
tam żywioły reakcyjne, feudalno-klery- 
kalne — ale to miejscowa rzecz. Wynika 
jedynie z tego, że trwałego, stałego ali­
ansu z opozycją tyrolską zawierać nie 
możemy, rozszedłby on się przy lada 
wewnętrznej, społecznej kwestji. Nie 
przeszkadza to jednak , że co do poli­
tycznej części procesu, o ile on się od­
nosi do autonomji a walki przeciw cen­
tralizmowi, są dzisiaj dane po temu, 
że w obopólnym interesie, w pewne 
a d  hoc przymierze i łączność działa­
nia z Tyrolem wejść możemy i powin­
niśmy. Po osiągnięciu politycznego celu 
autonomji, nie będziemy potrzebowali 
trzymać się razem, nie będziemy nawet 
potrzebowali troszczyć się jedni o dł u­
gich, robiąc u siebie, co komu potrze* 
ba i czego odmienne stosunki krajów 
wymagają.

Porozumień podobnych dotąd ani w 
rajchsracie, ani poza rajchsratem nie 
było. Polskiej delegacji obowiązkiem 
jest przyprowadzić je do skutku, dać 
im wyraz, uorganizować je w szerszem 
poselskićm kole, zasadą jego powinna 
być: równa wolność i sprawiedliwość 
dla wszystkich, działanie jego powinno 
i w rajchsracie, i w krajach pojedyń- 
czych i w wszelkich sferach wpływo­
wych torować drogi dla narodowych 
żądań. Narodowe żądania tych krajów, 
które dotąd głosu w rajchsracie nie 
mają, powinny mieć w Polakach swo­
ich rzeczników.

Oto są zadania niosące Galicji po­
zytywne korzyści, a godne zarazem, 
aby się ich podjęli Polacy. Dzieje i 
praktyczna, produkcyjna polityka, nie 
pomijająca tego co dzisiaj, ale pamię­
tająca zarazem o dalszćm ju trze , na­
kazują nam podobne postępowanie.

Sprawa teatru  lwowskiego.
Dzienniki lwowskie, które w tym tygo­

dniu otrzymujemy, przepełnione są arty­
kułami o konkursie na dyrekcję teatru 
lwowskiego we Lwowie i o rozmaitych 
kandydatach, którzy się już zgłosili.

Przyznajemy, że cieszy nas to powsze­
chne zainteresowanie się sprawą teatru 
lwowskiego, który uważamy zawsze za je ­
dyną, wielką, a niezawisłą zarazem scenę 
w Polsce. Kwestja takiego tea tru , jak 
lwowski, teatru , który opierając się na 
hojnej stosunkowo fundacji i na stutysię­
cznej blisko ludności, nie można uważać 
za sprawę czysto-lokalnego jedynie inte­
resu. Przyszłość tak ważnej sceny, rozwój 
jej estetyczny, obchodzić powinien i ob­
chodzi kraj cały.

Właśnie co ukończyliśmy druk obszer­
nej rozprawy, traktującej o konkursie na 
teatr lwowski ze stanowiska historji sztuki 
dramatycznej. Rozprawa ta  uwalnia nas 
zupełnie od obszernych wywodów i po­
zwala nam przyjść wprost do stanowczych, 
specjalnych wniosków.

Termin konkursu lwowskiego upłynął 
z dniem 30 listopada, a jak  nam właśnie 
donosi jeden z naszych korespondentów, 
rozstrzygnięcie jego nastąpi d. 4 grudnia. 
Nie dziw tedy, że poplecznicy dotychcza­
sowego dyrektora p. A. Miłaszewskiego. 
prześcigają samych siebie.

Nie dziwimy się temu, choć ubolewamy 
nad biedną publicznością lwowską, którą 
gwałtem nawrócić chcą do kultu dla p. 
Miłaszewskiego. Nie dziwimy się, bo wi­
dzimy w tern wszystkiem gorączkowe wy­
siłki koterji.

Jak  się dowiadujemy, głównymi kandy­
datami do dyrekcji teatru lwowskiego są 
pp.] Adam Miłaszewski i Eugeniusz hr. 
Cetner. Między nimi tedy wybierać nale­
ży. Naszem zdaniem, wybór to nietrudny. 
W kwestji teatru lwowskiego stoimy na 
stanowisku większości prasy polskiej, jak 
Dziennik Poznański, Dziennik Literacki, 
Gazeta Narodowa.

Znamy dobrze p. Miłaszewskiego. Zna­
my go z jego teatralnych rządów kra­
kowskich, po których bardzo smutne po­
zostało nam wspomnienie. Nie wiedząc, 
czyli głos nasz będzie miał wpływ jaki 
w kołach kompetentnych, a nawet cZy 
odezwie się we Lwowie jeszcze przed za­
padnięciem ostatecznej decyzji —spełnia­
my przecież obowiązek dziennikarski, o- 
świadczając się stanowczo przeciw kan­
dydaturze p. Miłaszewskiego.

Przeciwnie wyznajemy otwarcie, że uwa­
żalibyśmy to za rezultat bardzo szczęśliwy, 
gdyby rada administracyjna powierzyła dy­
rekcję teatru lwowskiego kandydatowi dru­
giemu, hr. Cetnerowi. P. Eug. Cetner zna­
ny nam z dłuższego swego pobytu w Kra­
kowie, posiada odpowiednie, estetyczne wy­
kształcenie i zapatrując się na sztukę z 
stanowiska wyższego, szczerze w niśj jest 
zamiłowanym. Pozycja jego materjalna, 
jako człowieka majętnego, daje nam rę­
kojmię, że zamiłowanie to jest bezintere- 
sownem i że po kandydacie tym raczćj 
ofiar niż szukania zysków spodziewać się 
możemy.

Nie wystarczyłoby nam wcale nasze in­
dywidualne zdanie co do p. Cetnera, gdy­
by nie p r o g r a m  e s t e t y c z n y ,  który 
kandydat ten wniósł wraz z swem poda­
niem, a który mamy przed sobą. Zasadom, 
które p. Cetner wyłuszcza w tym progra­
mie z całego serca przyklasnąć wypada; 
zawiera się w nim taka rękojmia kompe­
tencji i prawdziwego zamiłowania dla sztu­
ki, że wystarcza on nam zupełnie jako

gwarancja, iż popierając usilnie jego kan­
dydaturę, działamy w interesie teatru lwow­
skiego i calćj dramatycznćj sztuki polskiśj. 
Program ten bowiem, zobowiązuje kandy­
data do warunków, jakie dotąd żadnego 
dyrektora teatru w Polsce nie obowiązy­
wały, których żaden inny kandydat podać 
nie byłby w stanie — program ten więc 
powinien stanowczo usunąć wszelkie waha­
nie się w wyborze.

------

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa 2G listopada.
1 1) [K a c z k a  o p e t y c j i  k s i ę ż y  

p r z e c i w  c e l i b a t o w i  — z n i e s i e n i e  
m i a s t  w K r ó l e s t w i e  — ś w i ę t a  
g r e c k i e  w n a s z y c h  k o ś c io ła c h ] .  Więk­
sza część gazet moskiewskich podała wia- 
dómość, że 20 księży z Królestwa zrobiło 
przez pośrednictwo namiestnika petycję 
do cesarza - o uchylenie przepisu prawa o 
małżeństwie z r. 1836, zakazującego księ­
żom katolickim zawierania związków mał­
żeńskich. Wiadomość tę wzięły gazety 
moskiewskie bardzo do serca i osnuły na 
jej tle obszerne wywody o korzyściach 
dla rządu z zaprowadzenia podobnej zmia­
ny, widząc w niej pierwszy stanowczy krok 
ku zerwaniu polskiego duchowieństwa z 
Papieżem, a tern samem ku rzuceniu się 
w objęcia prawosławia. Pragnąc cośkol­
wiek pozytywnego donieść wam o tym 
fakcie, starałem  się o sprawdzenie rzeczy­
wistości jego u osób kompetentnych i 
spraw podobnych najlepiej świadomych i 
mogę was na podstawie tego upewnić, że 
nikt tu nic nie wie o żadnem podobnem 
podaniu księży z Królestwa i wszyscy 
kaczkę tę z wzruszeniem ramion i uśmie­
chem przyjmują.

W tych dniach wydany został przez 
komitety urządzający dekret, zamieniający 
kilkanaście miasteczek na wsie. Jest to 
początek całego szeregu rozporządzeń tego 
rodzaju, mających nastąpić w niedługim 
czasie, a skierowanych ku przerobieniu 
mieszczaństwa polskiego, uważanego przez 
rząd za żywioł najniebezpieczniejszy, na 
stan rolników, wieśniaków. Za trzegam 
.sobie powrócenie jeszcze do tego przed­
miotu i szerszy jego rozbiór.

Od 1 stycznia będą także święta grec­
kie i w niegreckich kościołach obchodzone. 
Kościoły więc rzymsko-katolickie będą 
miały teraz trojakie święta do obchodze­
nia: swoje własne, galowe i jeszcze odtąd 
greckie. W dotyczącym cyrkularzu wyra- 
rażono: „nie należy zresztą kościołów ob­
cych wyznań co do ich własnych świąt 
pod żadnym względem ograniczać, ale 
wszędzie zostawić im ich usus  nienaru­
szonymi* Oto cynizm.

Lwów, 1 grudnia.
L. [ T o w a r z y s t w o n a u k o w e  l i t e r a ­

cki e.  — Z izby h a n d l o w ć j . ]  Wczoraj 
towarzystwo naukowo-literackie po długim 
letargu dało znowu znak życia przez od­
bycie walnego zgromadzenia. Gdy się ze­
brał regulaminem przepisany komplet t. j. 
kilkunastu członków, prezes towarzystwa 
p. H e n r y k  S z mi d t ,  otworzył posiedze­
nie, zawiadamiając, że nowy statut został 
już zatwierdzonym, że zaś na podstawie 
tego statutu dotąd nie można było się 
zorganizować i rozpocząć czynności, gdyż 
wielu członków nie było we Lwowie, inni 
zaś byli zajęci z powodu ruchu wyborcze­
go i sesji sejmowćj. Należy więc obecnie, 
gdy umysły mnićj są zajęte innemi spra­

wami jąć się szczerze do pracy, a przede- 
wszystkićm uskutecznić podział na sekcje 
w myśl nowego statutu.

Protokółz poprzedniego posiedzenia przy­
jęto, poczćm sekretarz p. W ł. Za wa d z k i  
odczytał sprawozdanie z czynności wydzia­
łu od 2 czerwca do dnia dzisiejszego; ze 
sprawozdania wyjmujemy co następuje: U- 
chwalony nowy statut towarzystwa przed­
łożony namiestnictwu w miesiącu lipcu za­
twierdzonym został i walnego zgromadze­
nia nie zwołano z powodu nieobecności i 
zajęcia członków. Pomniejsze czynności wy­
działu były te: Na obchodzie śmierci Ka­
zimierza Wgo w Krakowie towarzystwo 
reprezentowanćm było przez p. Szmidta. 
Bawiącego w Galicji Duchińskiego powita­
ła reprezentacja towarzystwa i wyjednała 
u niego przyrzeczenie, że będzie miał we 
Lwowie odczyty; gdy zaś nagle odjechać 
musiał, przyobiecał, że umyślnie przybę­
dzie do Lwowa by mieć odczyty na do 
chód towarzystwa.

Od Karola Forstera otrzymało towarzy­
stwo jego pisma. Wkładki skąpo wpływa­
ły, umieszczone są w kasie oszczędności. 
W końcu dziękuje wydział pp. Torosiewi- 
czowi i Szneidrowi za nadesłane ich da»e- 
ła i wyraża nadzieję, że po uskutecznieniu 
wyborów na podstawie nowego statutu to 
warzystwo raźnićj rozwinie swą czynność.

Następnie p. S t a n i s ł a w  Ku n a s i e -  
wi cz  zdaje sprawę o projekcie utworze­
nia oddziału archeologicznego w towarzy­
stwie. P. Kunasiewicz mówił tak szybko" i 
monotonnie, że z trudnością tylko mogli­
śmy wyśledzić główne myśli jego mowy. 
Przedstawiał on ważność znajomości prze­
szłości w obec teraźniejszości; co do nas 
specjalnie wykazuje, że pomniki starożytne są 
w poniewierce, z archeologji utworzył się 
handel, tak np. wykopaliska znalezione 
przy budowie kolei czerniowieckićj wywie­
źli Anglicy do siebie; należy więc posta­
rać się, by pomniki te pozostały u nas ja­
ko drogie zabytki narodowe; co do budo­
wli starożytnych mamy wprawdzie konser­
watorów mianowanych przez rząd, ale tych 
za mało jest, by podołali obowiązkowi za­
chowania i wyrestaurowania wszystkich po­
mników w Galicji Wnosi więc walne zgro­
madzenie, uwzględniając potrzebę zacho­
wania pomników’ krajowych, ustanawia sek­
cję archeologiczną, którćj zadaniem będzie, 
wyszukiwanie pomników, utrzymywanie ich, 
ocenianie, wyszukiwanie restauratorów, i o z -  

powszechnianie pomników przez ryciny i 
fotografje i zbieranie funduszów na te 
cele.

R o m a u o w i c z ,  z uwagi że byt towa­
rzystwa jest zakwestjonowany z powodu 
małćj ilości członków i leniwego toku czyn­
ności wydziału, wnosi odesłanie do wydzia­
łu wniosku Kunasiewicza. Wniosek ten 
przyjęto.

Drugi przedmiot, zawiązanie stósunków 
z komisją fizjograficzną, nie wzięto pod o- 
bradę, gdyż nie było referenta.

Gdy miano przedsiębrać wybór nowego 
wydziału, niektórzy wnosili, by wprzód u- 
skutecznić podział na sekcje, w końcu przy­
stąpiono do wyborów. Strzelecki i Tyniecki 
oświadczają, że z braku czasu nie przyjmą 
funkcji w wydziale.

Fodczas obliczania głosów p. S t a r k e l  
wnosi, by walne zgromadzenie poleciło wy­
działowi skompletowanie towarzystwa, a 
gdy się to nie powiedzie, zwołanie zgro­
madzenia za 6 tygodni, któremu mają być 
przedłożone wnioski, co w obec tego czy­
nić wypada i prócz tego ma wydział przed­
stawić zgromadzeniu regulamin sekcji. 
Wniosek Starkla przyjęto jednomyślnie.

Rezultatu skrutynjum jeszcze nie ogłoszono.

W lwowskićj izbie handlowćj, musia­
no tymi dniami przeprowadzić na nowo wy­
bory, gdyż rząd zaprotestował przeciw wy­
borom, które się odbyły w nieobecności 
komisarza rządowego. Obecnie przeprowa­
dzono wybory w obecność p. Paulego radcy 
namiestnictwa: prezesem obrany p. Kreuer, 
wiceprezesem Doms prusak; oraz uskute­
czniono na nowo podział na 5 sekcji. N ie  
z a w a d z i  t u  p r z y p o m n i e ć ,  że w i zb i e  
h a n d l o we j  w s z y s t k i e  c z y n n o ś c i o d -  
b y w a j ą  s i ę  w j ę z y k u  ni emi eckt -m.

J a s io  29 listopada.
(J) [ Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  — 

w e z w a n i e  do p. R o g a w s k i e g o  — ks. 
D o b r o w o l s k i ]  Pospieszam wam donieść
0 zgromadzeniu, jakie się dziś u nas w Ja ­
śle odbyło. Pan Karol Rogawski poseł z 
posiadłości mniejszych okręgu wyborczego 
jasielskiego, raczył nareszcie dziś stanąć 
przed wyborcami i zdać sprawozdanie ze 
swych czynności jako poseł do sejmu i de­
legat do rady państwa- Zgromadzenie zwo­
ła ł pan Petrowicz prezez rady powiatowćj 
na życzenie pana Rogawskiego, jednakże 
niezaproszono wszystkich wyborców, tylko 
bardzo małą część tychże i tak zwaną in- 
telligencję powiatu — dlaczego? nie wiem, 
jednak zdąje mi się, że należało przede- 
wszystkiem wyborców o tćm zawiadomić, 
żeby wiedzieli wszyscy, co ich poseł zrobił
1 w czśm zawinił. Zgromadzeniu przewo­
dniczył pan Petrowicz i wywiązał się z te­
go zadania jak najchlubnićj. Pierwszy za­
brał głos ks. Kopestyński pleban z Dę­
bowca, bardzo dużo zarzutów zrobił panu 
posłowi, między innymi, że p. Rogawski 
tak późno stawił się przed swymi wybor­
cami, że p. Rogawski przed dwoma laty 
po dokonanych wyborach zostawszy posłem 
z ręką podniesioną poprzysiągł religję bro­
nić —  czego jednakże nie zrobił; że pan 
Rogawski obiecał tylko dobro publiczne 
w ogóle a dobro swych wyborców w szcze­
góle mieć na oku, a tymczasem przeciwnie 
działał, bo pamiętał tylko o swoim Ver- 
waltkungsratostwie i poczcie w Ołpinach, 
a o kraju podług zdania mówcy zapomniał.

Pan Rogawski usiłował odeprzeć wszyst­
kie te zarzuty, jednakże zgromadzenie a 
mianowicie obecni wyborcy nie byli z tego 
tłomaczenia bardzo zadowoleni, bo ksiądz 
Piotrowski a potem ks. Sroczyński w po- 
toczystćj 1 przekonywającej mowie zrobili 
propozycją p. Rogawskiemu, ażeby mandat 
do sejmu jako poseł złożył, czemu całe 
zgromadzenie z bardzo małym wyjątkiem 
przyklasnęło. Czy pan Rogawski złoży man­
dat? przyszłość pokaże.

Z nowin tutejszych na zakończenie listu 
jeszcze doniosę, że przed kilku dniami ks. 
Dobrowolski pleban w Trzcinicy poderżnął 
sobie gardło a w kilka godzin potem umarł. 
Dziwna rzecz, że może nigdzie nie było 
tyle samobójstw tego roku co w naszćj 
okolicy.

W iedeń. [D w a p r o j e k t u  m o w y  
t r o n o w ć j  i p r z e s i l e n i e  g a b i n e t o ­
we.] Podaliśmy wczoraj według telegramu 
w Pester Loyd wiadomość o dwóch proje­
ktach mów tronowych przedłożonych ce­
sarzowi. Jeden z tych projektów miał zre­
dagować hr. Taafe. Ministerjalna Nowa 
Presse n i e z a p r z e c z a j ą c  t ś j  w i a d o ­
mo ś c i ,  pisze: Jeżeli ta wiadomość jest 
prawdziwą, to znajdujemy się w pośród 
przesilenia ministerjalnego. J e ż e l i  b o ­
wi em c e s a r z  p r z y j m i e  p r o j e k t  p. 
T a a f e g o ,  w t e d y  m i n i s t r o w i e  p a r ­
l a m e n t a r n i ,  k t ó r z y  na r a d z i e  m i ­
n i s t e r ] f i l  nćj  u ł o ż y l i  i n n y  p r o j e k t ,  
n i e  mo g ą  d ł u ż ć j  p o z o s t a ć  w u rz ę -

STO DJABŁOW.
M ozajk a  

czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego, 
i  T o  111 I.

(Ciąg dalszy.)
Dla kasztelanowej cała ta rozmowa sta­

wała się coraz przykrzejszą, zwróciła oczy 
w inną stronę niechcąc słuchać jej i da­
jąc do zrozumienia Gieccie, aby skoń­
czyła, ale to tylko mogło ją  przedłużyć. 
Starościna domyśliwszy się o co idzie, 
usiadła. Starosta pozostał także.

— Przebaczże temu nieszczęśliwemu 
staroście, odezwała się pół cicho, ja  się 
Zu nim wstawiam... jest raczej bite niż 
mediant...

— D ziękuję,— szepnął starosta.
— Ja  każdemu oddaję sprawiedliwość.
Widząc, że Gietta uwzięła się ją  drę­

czyć, kasztelanowa wstała chcąc odejść, 
&le przyjaciółka nie mogła jej samej zo­
stawić, wsunęła rączkę swą pod ramię 
jej i kiwnąwszy głową ex-mężowi poszła 
ra^em z Niną.

Była zaledwie o kilka kroków, gdy 
Gietta schylając się do ucha przyjaciółki 
zaczęła żywo:

— Już wiem wszystko... i tobie ten o- 
ryginął główkę zawrócił.

— Kto ?
— A ten mój książę, którego ja  bliżej 

poznawszy, brzydzę się nim, — rzekła sta­
rościna. —  Tons les gouts sont dans ta 
nature... ale to człowiek dziki, nieokrze­
sany, nie naszego świata i obyczaju... 
trzebaby długi czc.3  poświęcić jego edu­

kacji, jużcić lepiej wziąć gotowego... Ja  
takich ludzi znam, są kompromitujący, 
tragiczni, niezabawni, wszystko zaraz biorą 
na serjo... miłość ich nawet niewesoła... 
zazdrośni, nieostrożni. Ja  ci nie życzę, 
jeśli już na ciebie przyszła pora, że chcesz 
nareszcie (i masz słuszność) z młodości 
korzystać, wybierz sobie człowieka przy­
zwoitego, dyskretnego... to gbur...

— Moja Gietto, — odezwała się uśmie­
chając się kasztelanowa, —  słucham cię 
i podziwiam. Zkądże naprzód przypuszcze­
nie, że ten książę twój. . .

— Mój?
— Tak, tyś go pierwsza na świat wy­

prowadziła, a więc twój książę mnie ob­
chodzi? powtóre, moja najdroższa, ja  
wcale nie myślę mieniać spokoju mojego 
sumienia na namiętność, na zabawkę nie­
zdrową i nie... sumienną. Czy kocham ka­
sztelana czy nie, wiary mu dotrzymam.

--  Heroizm 1 ja  zawsze mówiłam, że ty 
stworzoną jesteś na heroinę, — odparła 
Gietta. — Kasztelan jest doskonały na 
tatka, ale na mężal! nie rozumiem... na 
ukochanego? jeszcze mniej. I dla niego, 
któryby o tern ani wiedział, bo poczciwe 
człeczysko do zaślepienia cię adoruje... 
marnować życie...

— Nie dla niego tylko, dla siebie, — 
zawołała Nina, — nie chcę się sprzenie­
wierzać — sobie!

— Dziwne pojęcia!— ruszyła ramio­
nami Gietta, — a gdyby serce, które jest 
panem — przemówiło...

— Zmusiłabym je  do milczenia...
— J a , przepraszam c ię , całkiem to 

pojmuję inaczej, — mówiła Gietta. — Patrz 
na n a s z  świat, pokaż mi jednę żonę, któ- 
raby małżeństwo i przysięgę brała na 
serj° , jednego męża, któryby wiary do­
trzymał. Dlaczegóż ja z dobrodziejstw te­

go poczciwego wieku naszego nie mam 
korzystać? Ściśle biorąc, nie odpowiadam 
za to, idę tam, gdzie przedemną poszli 
wszyscy... Straconego życia, uronionej mło­
dości nikt mi nie nagrodzi.

Schyliła się jej do ucha.
— Starosta ex-m ój kocha się w tobie 

do dziś dnia... słowo ci d a ję .. ale ci go 
nie radzę, nudny, to mało... ale wyżyty i 
i zepsuty... rozumiesz... nieznośny.

Kasztelanowa udała że nie słyszy.
— Bądź pewna, że lepszej nademnie 

przyjaciółki mieć nie będziesz...
Kusicielka widząc, że Nina nie odpo­

wiada, poczęła o rzeczach obojętnych i 
wprowadziła do innej sali...

Tu na uboczu rozmawiało kilka osób, 
Ignacy Potocki, Kołłątaj, Niemcewicz...

Pierwszy z nich miał twarz smutną i za­
myśloną... Jest to jedna z tych wielkich 
a pięknych postaci wieku, która dowodzi, 
że nie wszystko w Polsce było zgnilizną 
i zepsuciem. Nie tylko, jak  mówiła ka­
sztelanowa Kamieńska (Kossakowska) pła­
cił ów za przewinienie i błędy rodziny 
swej, ale należy do najwspanialszych epoki 
tej zjawiska, umysłem a nadewszystko 
charakterem. Dla tego może znalazł dziś 
więcej nieprzyjaciół i sędziów niesprawie­
dliwie oceniających go, niż apologistów. 
Ignacy Potocki wśród wielu jeden poj­
mował i obowiązki potomka wielkiej ro­
dziny i wymagania wieku; czuł, że arysto­
kracji trzeba było albo stać na wyłomie 
i pracować lub się położyć do trumny... 
Stawał więc wszędzie nawet tam, gdzie 
jego rodzina i jego świat niechętnie go 
widzieli,a bronił nie tylko sprawy kraju, 
ale godności stanu aż do ostatecznej o- 
fiary.

Piękne rysy jego twarzy w tym dniu

jak  zawsze były spokojne, oblicze pogo­
dne, takie, jakie na medaljonie Schnorra 
pozostało... patrzał ale zdał się być ob­
cym |temu co go otaczało... Ks. podkan­
clerzy, który mu towarzyszył z twarzą na­
brzmiałą, oczyma wystającemi, wzrokiem 
niespokojnym, odgadującym, ruchliwym, 
stanowił typ nie łatwy do określenia 
Z czoła widać było bystrość pojęcia, ro­
zum przenikliwy, z ust pożądliwość świata 
i ambicją nie nasyconą a  nie bardzo prze­
bierającą w środkach; w wyrazie twarzy 
malowała się i duma dorobkowicza i ple- 
bejuszowska zazdrość aszyderstwo. Niesym­
patycznego nie mówiło z tej fizjognomji, na 
której przyszłości tajemnicza była i zagad­
kową. Zdało się patrząc nań, że człowiek 
ten ma jasno przed sobą wyznaczony cel, 
ale dróg do niego wybierać nie będzie i 
ugiąć się potrafi... W oczach czytałeś o- 
czekiwanie jakieś, które już go znużyło...

Mimo mnogości pism X. Hugona Koł­
łątaja, roli jaką grał, losów jakim uległ 
z osób działających tej epoki nikt mniej 
znanym nie jest... nikt pochwalić się nie 
może, by zajżał wgłąb tej duszy. Kołłątaj 
z małym wyjątkiem, dobrze był ze wszy- 
stkieini, szczerze z nikim; nie miał przy­
jaciela, choć wielu liczył zwolenników... 
Jest to figura historyczna jedna z najtru­
dniejszych do ocenienia, bo nie dokończo­
na. Los nie dozwolił mu ani przyjść do 
marzonej władzy, ani ofiar nagrody osią­
gnąć, ani wyrzecz ostatniego słowa. Wie­
my to tylko jedno że w przekonaniach 
i .zasadach był człowiekiem swej epoki 
i każde drgnienie ducha wieku oddźwięk 
w nim zuajdowało...
I^Trzecim był Juljan Niemcewicz, niemniej 
ciekawy owoc czasu, a jako człowiek po­
eta, patrjota, nieodrodny syn kraju i wie­
ku swego. Najszlachetniejsze serce, umysł

bystry choć niesięgający głęboko, poczu­
cie piękna wszelkiego potężne, wola sła­
ba... wyjąwszy, gdy o ojczyznę chodziło.

Książę jenerał, który go znał najlepiej 
i cenił wielki talent, zaklinał go w mło­
dości, aby pracował i spoważniał; ale pan 
Juljan innym jak go Bóg stworzył być 
nie mógł. Zbyt ulegał wrażeniom wieku 
i otoczenia swego, którego błędy widział 
a sam uniknąć ich nie mógł. W chwili, o 
której mowa, byłto piękny młodzieniec, 
pełen talentu autor „Powrotu posła1*, pa­
trjota gorący i domownik a przyjaciel 
serdeczny posła pruskiego Luchesiniego, 
serdeczniejszy jeszcze wielbiciel samej 
pani... niestety!

Nienawiść dla Moskwy, którą zachował 
do śmierci, była jedną z cech jego szla­
chetnego charakteru; brzydził się nią ja ­
ko gwałtem i fałszem. Każdy piękny czyn 
go poruszał, ale też każda śmieszność 
nieubłagane z ust wywoływała szyderstwo. 
Kochało go wielu, bali się niemal wszy­
scy. Przy wielkiej miłości dla Polski, wy­
chowaniem, nawyknieniem, ciągłem towa­
rzystwem sfrancuziałem i kosmopolitycz- 
nem , Juljan nabrał powierzchowności i 
fizjonymji obcej; w pojęciach nawet czuć 
było więcej Europejczyka niż starego pol­
skiego szlachcica. Ale pojęcia te wierne 
wielkim zasadom wiodły go zawsze drogą 
postępu, ku prawdzie. W czasie sejmu we­
sołością swą, wiarą w przyszłość, dowci­
pem, żywością, gotowością serca i pióra 
Niemcewicz innym przodował.

Stare aureole Naruszewiczów, Krasic­
kich, Trębeckich patrzały nań, jak  na o- 
biecującego młodzika jeszcze; dla ducha 
narodowego, dla kraju więcej on uczynił 
niż oni wszyscy. Poetę zabił w nim oby­
watel; ale poszarpany laur zastąpił wie­
niec dębowy, zielony wiecznie. Oddał na

ofiarę ojczyźnie więcćj niż inni, bo talent 
rozproszony na usługach, którego dla wła­
snej sławy samolubnie zachować nie chciał. 
Rzucił go kawałkami po gościńcu męczeń­
stwa i wygnania.

Trzej panowie stali u wnijścia jednój 
z sal; przed nimi ciągnęło się oświecone 
wnętrze, po którem jak  cienie snuły się 
rozpromienione kobiety i nadskakujący 
mężczyźni. Ignacy Potocki zdawał się my­
ślą być gdzieindziej.

— Co mówisz, panie Julianie,] na to 
wszystko? — zapytał po chwili Ignacy 
Potocki. — Ja  patrzę na nasze dzisiejsze 
położenie jak  człowiek krótkowidzący, któ­
ry się wysila dal zobaczyć, i sięgnąć jćj 
okiem nie może. Czyto stypa, ozy chrzci­
n y ? . ..

— Ale chrzciny, panie Ignacy! — za­
wołał Niemcewicz. — Najświetniejsze na­
dzieje!... wydobędziem się raz ze szpon 
najjaśniejszej carowej i samoistną stanie 
rzeczpospolita na stopie innych państw 
europejskich, gdy dotąd była...

— Śpiącą, zgrzybiałą, upartą staru- 
k ą , niechcącą się ruszyć z krzesła —

dodał Kołłątaj. — Ale panowie moi, pil­
nujcie s ię , aby w odrodzonej rzeczypo- 
spolitej zająć stanowiska dawne, i żeby 
młodsi nie ubiegli.

Obaj spojrzeli na K ołłątaja, który, jak 
zawsze, powiedział te słowa trochę gbu- 
rowato dla wyrazistości i twarzy nadał 
coś tajemniczego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Teatr krakowski.
[ L i l i a  W e n e d a  — p. R y c h te r .]

Z niemałą ciekawością szliśmy na przed­
stawienie łAtti Wenedy, niepewni, jak  wy-
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zie . Jeżeli zaś projekt ministrów parla­
mentarnych przyjętym zostanie przez ce­
sarza, przebierze się miarka tego co pan 
Taafe pozwala sobie względem ministrów, 
a ci nie będą mogli bez narażenia hono­
ru swego ani chwili dłużćj służyć za szta- 
fażę prezesa ministrów hr. Taafego.

Sowa Presse wprawdzie czeka jeszcze 
potwierdzenia całćj tćj wiadomości, ale przy­
znaje, że nie brak poszlaków, że rzecz tak 
się ma.

Najprzód bowiem po hr. Taafem i tych, 
którzy go prowadzą spodziewać się można, 
że dołki kopią pod tym i, którzy go z 
niewczesnćj dobroduszności wprowadzili w 
parlamentarne ministerstwo, powtóre zaś 
ministerstwo nasze parlamentarne jest tak 
naiwne, że łatwo od hr. Taafego da się 
zdurzyć, tak jak teraz wysłało go rze­
czywiście samego do Trjestu na przyjęcie 
cesarza. Po trzecie łatwo być może, że dr. 
Berger, któremu dawnićj powierzono re­
dakcję podobnych aktów, odsunięty tą ra­
żą od tój czynności, którą teraz poruczo- 
no dr. Hasnerowi, napisał projekt sam i 
dał go hr- Taafe. Po czwarte, tym sposo­
bem możnaby sobie wytłomaczyć tę okoli­
czność, że jedni utrzymują uporczywie, że 
mowa tronowa zawiera ustęp o reformie 
wyborczćj, podczas kiedy inni stanowczo 
temu zaprzeczają.

— [ S t r o n n i c t w o  w o j s k o w e  i d y ­
p l o m a t y c z n e  — w z a j e m n e  r e k r y m i -  
n a c j e . ] — Tagblatt dowiaduje się, że na 
najbliższej radzie ministerjalnej przyjdzie 
do sporu między stronnictwem „wojsko- 
wem“ a „dyplomatycznem11 w minister­
stwie. Pierwsze bowiem przypisuje całą 
winę klęski ostatniemu. Dr. Giskra zaś 
powołuje się na wniosek, który on posta­
wił jeszcze w lecie, aby posłać więcej 
wojska do Dalm acji Wtedy już odczytał 
p. Giskra w radzie ministerjalnej relacje 
jenerała Wagnera i starosty Franca, zapo-  
w i a d a j ą c e  m o ż l i w y  w y b u c h  p o ­
w s t a n i a .  Tagblatt dodaje: „Ciekawiśmy, 
co cesarz powie na te wzajemne rekrymi- 
nacje 1“

Tenże dziennik podaje, że patent cesar­
ski zwołujący reprezentację państwa ogło­
szonym zostanie najdalej w sobotę. Równo­
cześnie wydanem zostanie pismo odręczne 
mianujące ks. Colloredo-Mansfelda prezy­
dentem, a Szmerlinga i M. W rbna wice­
prezydentami izby panów.

[Z D a l m a c j i ] .  JV. fr. Lloyd organ wę­
gierskiej opozycji pisze:

Jeżeli stan państwa ma się polepszyć, 
musi w podwójnym względzie rychła na­
stąpić zmiana: na zewnątrz przyjazny sto­
sunek z Niemcami; na wewnątrz zaspoko­
jenie narodów i narodowości

Co się zaś tyczy Dalmacji, nie możemy 
dość natarczywie powtórzyć, cośmy już 
od pierwszego początku tylekrotnie powie­
dzieli : pacyfikacji dokonać należy na dro­
dze pokojowej, a nie przez przelew krwi.

Belgradzka Serbja ogłasza następującą 
korespondencję z Dalmacji: Mieszkańcy 
Bokki są mężni, hardzi, oddani swej oj­
czyźnie i posłuszni praktj cznym ustawom, 
które nie poniżają ludzkiej godności, 
nie niszczą powagi narodowej, a przyno­
szą korzyść państwu i narodowi. Hardy 
ten lud nie mógł się poddać nienatural­
nym i szkodliwym ustawom; rząd posiał 
zaraz na nich wojsko, którego obecnie w 
Bocce jest więcej, jak  wszystkich mie­
szkańców razem.

Po ostatniej utarczce w Żupie nie było 
walki. Sześć bataljonów strzelców, same 
niemieckie pułki m ają jeszcze odejść do 
Dalmacji. Ministerstwo obrony krajowej 
postanowiło liczbę żandarmerji w Dalma­
cji pomnożyć. Sto ludzi już dostało roz­
kaz wymarszu.

Ministerstwo wojny ogłasza wykazy od­
znaczeń i awansów za waleczność w boju.

Korespondent do Wanderera pisze dnia 
21 b. m. z Rizano, że podczas ostatniej 
wyprawy do Dragali zabrali powstańcy 
w wąwozie hańskim do 70 mułów z ju ­
kami, żywnością i amunicją, kilka koni 
sztabu jeneralnego, wiele uniformów ofi­
cerskich, a podobno nawet i przygotowa­
ne już naprzód dekoracje. Zabici leżą do­
tąd na górach niepochowani, co łatwo 
epidemję sprowadzić może. Dla braku 
wody wojsko już od czternastu dni nie 
ma czystej bielizny, przez co liczba cho­
rych w zastraszający sposób się wzmaga. 
Już d. 17 listop. było w szpitalu w Ri- 
zono 320 chorych i rannych, d. 21 list. 
przybyło jeszcze 250.

W potyczce d. 18go listop. przy Han 
schwytali powstańcy pułkownika pułku

da się na scenie utwór, który w czytaniu 
ma tyle uroku i piękności ; czy przedsta­
wienie podniesie go w naszych oczach, 
czy odejmie mu większą część powabu i 
wartości? Gdyby Lilia Weneda nie miała 
scen zawisłych od maszynerji, dekoracji, 
muzyki — gra sama artystów z małemi 
bardzo wyjątkami w zupełności zadowol- 
nićby nas mogła. Pomimo to zdaje nan, 
się, że utwór ten więcej na tekst do mu 
zyki, niż na trajedję się nadaje. Pomimo 
bowiem greckiej formy, jaką widocznie 
usiłował Słowacki naśladować, trajedja 
nie odpowiada wszystkim warunkom dra­
matu greckiego, ma przeważnie charakter 
liryczny, który piękniej się da wyśpiewać 
niz wypowiedzieć. Do tego jeszcze owo 
potrójne wybawienie ojca przez córkę z 
góry zapowiedziane, odejmuje trajedji in ­
teres i dopiero tam, gdzie zadanie to roz 
wiązane, akcja poczyna się rozwijać i zaj­
mować widza; dlatego też pierwszy akt
i ostatni mają najwięcej sceniczności i 
ruchu.

Rozbierać i oceniać obszerniej wartość 
tej trajedji po tern, co o niej napisał: 
Małecki i Tarnowski, byłoby nietylko zby­
teczną rzeczą, ale nawet daremnem usi­
łowaniem powiedzenia czegoś nowego. 
Tam więc odsyłamy czytelników naszych 
ograniczając się tutaj na podaniu treści 
dla tych, którzyby przypadkiem (?) utwo­
ru tego nie znali.

Trajedja odnosi się do przedhistory­
cznych czasów, kiedy rycerskie plemię Lc 
chitów najeżdża dzierżawy spokojnych Sło­
wian, których reprezentują w trajedji Weno - 
dzi. Wenedzi,to lud śpiewaczy; słowo pieśń, 
to treść ich życia, to potęga zaklęta w 
harfie Derwida. Plemię Lechitów, przed­
stawiające siłę fizyczną, rzuca się na tę 
duąfiową potęgę, chce ją zgnieść i pod-

arcyksięcia Albrechta. Z trzech kompanji 
wrócił zaledwie jeden porucznik i 160 lu­
dzi; do 200 zginęło. W Żupie przy Braic
1 Mainie pobili powstańcy zupełnie pułk 
hr. Wimpffena i 27 bataljon strzelców;
2 oficerów zginęło, kilku raniono; w ogóle 
liczba zabitych, rannych i tych, co zni­
knęli, przenosi 100. Wojsko przechodząc 
przez Żupę, spaliło 300 domów.

Cywilnym i wojskowym urzędom po­
wtórnie ostro nakazano, by żadnych wia­
domości dotyczących powstania nie udzie­
lali i nie przepuszczali bez cenzury ani 
telegramów ani nawet listów prywatnych.

P esz t. [ O d p o w i e d ź  b a r .  E o t v o s a  
(w skróceniu) n a  i n t e r p e l a c j ę  w z g l ę ­
d e m  D a l m a c j i  w s e j m i e  w ę g i e r e k . )  
Szanowna izbol Dnia 25 listopada wysto­
sowano w sprawie dalmatyńskiej kilka in­
terpelacji do ministerstwa. Zastrzegając 
sobie odpowiedź na te części interpelacji, 
które berpośrednio nie dotyczą powstania 
dalmatyńskiego, na później, odpowiem te­
raz na pytania sprawy samej dotyczące.

Kolega, poseł hr. Zichy, żąda zaspoko­
jenia, czy goduość marynarki, wojska i 
rządu przez stosowne rozporządzenie jest 
zabezpieczoną i czy nasze polityczne i 
rządowe interesa nie ucierpią. Panowie 
posłowie Miletics i Walkowics interpelują, 
czy z wiedzą węgierskiego rządu pułków 
węgierskich używają do przytłumienia po­
wstania dalmatyńskiego, i czy przez to 
konstytucyjna wolność Węgier w przyszło­
ści nie mogłaby być narażoną.

Co się tyczy życzeń hr. Zichy, muszę 
przypuścić, że rutyna i znajomość parla­
mentaryzmu, jaką się odznacza, nie po­
zwala mu swem pytaniem sięgać aż do 
żądania uwiadomienia o wszystkich roz­
porządzeniach rządu, dążących do przy­
tłumienia powstania. Przy jawności bowiem 
rozpraw parlamentarmych wyjaśnienie tych 
rozporządzeń miałoby ten tylko skutek, 
że musiałoby nadwerężyć lub zupełnie u- 
bezwładnić skutek tych rozporządzeń, spo­
wiadając się z takowych przed tymi, wzglę­
dem których wydane zostały.

Rząd zna wielkie interesa, których obro­
na w pierwszćj linji powierzoną mu została 
i z pewnością niczego nie zaniedba, by ich 
bronić.

Co się tyczy pytań naszych kolegów po­
słów Svetozara, Mileticsa i Sabbosa Vuko- 
vicsa: czy się to z wiedzą rządu stało, że 
w wojsku walczącym przeciw powstaniu 
w Dalmacji są i węgierskie pułki — to 
potwierdzam, że z naszą wiedzą i nie mogę 
zamilczeć zdziwienia nad temi obawami, 
jakie w skutek tego szanowny mój przy­
jaciel Vukovies ze stanowiska konstytucyj­
nego objawił (z lewicy: słuchajcie!)

Gdy niema nikogo, coby sankcji pragma­
tycznej zawartśj dla wzajemnego utrzyma­
nia i bezpieczeństwa wszystkich pod pano­
waniem najjaśniejszej dynastji zostających 
krajów i prowincji, nie uznawał za jednę 
z naszych zasadniczych ustaw; gdy artykuł 
XII ustawy z r. 1867 obronę i utrzymanie 
wspólnego bezpieczeństwa za wspólną i 
wzajemną sprawę uznaje, która wprost z 
pragmatycznej sankcji wynika; i gdy §. 7 
artykułu XL ustawy z r. 1868 podaje jako 
powołanie całćj armji obronę obu połów 
mooarchji przeciw zewnętrznym nieprzyja­
ciołom oraz utrzymanie i bezpieczeństwo 
wewnętrznego pokoju; więc szanowny poseł 
przeciw użyciu węgierskich pułków w Dal­
macji mógłby ze stanowiska konstytucyj­
nego tylko wtedy podnosić zarzuty, gdyby 
wychodził z tego zapatrywania, że przez 
zbrojny opór wybuchły w jednćj części 
Dalmacji przeciw ustawie o obronie kra- 
jowćj, pokój wewnętrzny nie jest zaburzo­
ny — nieprzypuszczam jednak, żeby to 
ktoś chciał utrzymywać, a najmnićj mój 
szanowni przyjaciel, który wie, że je?eli 
zaburzenia na granicy mooarchji nie wy­
wołują groźniejszych kłopotów, mamy tylko 
temu zawdzięczać, że: n i e p r z y j a c i e l e  
a u s t r .  w ę g i e r s k i ć j  m o n a r c h j i  wi e ­
d z ą ,  że k a ż d y  n a p a d  p r z ez  k o g o ­
k o l w i e k ,  na  k t ó r ą k o l w i e k  c z ę ś ć  
m o n a r c h j i ,  s p o t k a ł b y  s i ę  z c a ł ą  
s i ł ą  obu  części  m o n a r c h j i  (żywe bra­
wo). I pod tym względem jest obawa sza­
nownego posła, że obecny wypadek będzie 
stanowił precedencją zupełnie słuszną (bra­
wo).

Tak samo jak dziś węgierskie pułki dzia­
łają w części monarchji, która należy do 
drugiśj połowy państwa i walczą przeciw 
tym, którzy może złudzeni mrzonkami na­
rodowości występują przeciw ustawom, my 
możemy w podobnym wypadku żądać wza­
jemności od drugićj połowy państwa, któ-

bić, ale nie może. Katowanie i pastwie­
nie się nęka ciało Derwida, ale duch jego 
urąga wrogowi i ugiąć się nie chce. Cały 
naród ginie w tym uporze, zostawiając 
zwycięzcom tylko zgliszcza i kajdany, któ 
re wróżka Roza Weneda rzuca pod nogi 
Lechowi.

Roza nie ginie, ona stoi ponad wypad­
kami i rzuca kasandryjskie wieszczby nie­
zrozumiałe dla Wenedów, ale co gorsza, 
niezrozumiałe dla tych, którzy poprzednio 
nie zapoznali się dobrze z treścią tych 
wieszczb i nie pomyśleli trochę nad nie­
mi. Dla tych większa połowa słów Rozy 
padała marnie, choć nie można było wię­
cej ich uplastycznić, jak  to czyniła pani 
Hofman. Trafnem i z głębokiego wzrusze­
nia pochodzącem akcentowaniem artystka 
siliła się najciemniejsze słowa wyroczni 
uwidocznić i dla słuchaczów niejako na- 
macalnemi uczynić. Ale co większa, w grze 
pani Hofman wystąpiła silnie kobieca na­
tura kapłanki, co w czytaniu uchodzi u- 
wadze. Po słowach, które mówi Roza: 
„biedna wieszczka ludu, ona ma serce" 
postać jej nabiera tragiczności szczegól­
niej w scenie, w której musi pytać ojca 
wracającego z niewoli: czemu bez harfy 
przychodzi.

Przeciwstawieniem Rozy jest Lilia We­
neda, uosobione poświęcenie, nowa Anty­
gona, jak ją  nazwał sam Słowacki. Rola 
ta  wymaga dobrej gry i znakomitej de­
klamacji, by zadługie nieco mówienie jej, 
zamonotonna akcja nie unużyły uwagi 
słuchaczów, odzwyczajonych nieco od dłu­
gich djalogów klasycznych. Pani Nowa­
kowska grą swoją utrzymała nas w cią­
głej uwadze; ale były ustępy, w których 
zachwycała i czarowała. Jednę tylko małą 
uwagę ośmielimy się jej zrobić, t .j .  że 
w ustępach pieszczotliwych, jak  np. gdy

ra z pewnością jest równie obowiązaną do 
bronienia nietykalności granic i konstytucji 
węgierskićj, przeciw każdemu nieprzyjacie­
lowi, jak my dziś to czynimy.

Dla tego jestem przekonany, że ci, któ­
rzy całość terytorjalną i konstytucyjną Wę­
gier życzą sobie utrzymać, a do tych liczę 
także kolegę posła Mileticza (szyderczy 
śmiech na prawicy), w tćj wzajemności nie 
znajdą powodów zaniepokojenia się.

Mój szanowny przyjaciel Vukowicz pod­
niósł także w swój mowie tę okoliczność, 
że przez takie używanie węgierskich puł­
ków nienawiść narodowości do Węgrów 
jest podsycaną.

Zgadzam się z moim szanownym przy­
jacielem w tym względzie, że są ludzie, 
którzy podsycanie nienawiści przeciw Wę 
grom wzięli sobie za zadanie życia i że 
waleczność naszych żołnierzy nie przyczy­
ni się do zmniejszenia nienawiści w tych 
kołach. Zgodzi się jednak szanowny mój 
przyjaciel na to, że dla zyskania sympatji 
tych kół, potrzebaby pracować nad wła­
snym upadkiem i zaniedbać wykouania o- 
bowiązków, jakieśmy na siebie włożyli, co 
już z przyczyny naszego charakteru dla na­
rodu węgierskiego jest rzeczą niepodobną.

Petersburg. [ Ko mi s j a  p r a s o w a  — 
Bierz. Wied. o B erg u .] Prezesem ko­
misji prasowćj naznaczony został książę 
Urusow, naczelnik drugiego oddziału wła- 
snćj kancelarji cara. Dzienniki rosyjskie 
mniemają „że zamierzone reformy prasowe 
doprowadzą ich tylko do większćj swobody 
słowa. A sam car ustnie polecił Urusowo- 
wi, aby nowe rozporządzenia nie były kro­
kiem w tył.ft Tak zapewnia petersburgski 
korespondent do Independance Belge.

Bierżewyje Wiedomosti wspominając o 
zniesieniu namiestnika w Warszawie w tych 
słowach dodają zachęty do podania się do 
dymisji hr. Bergowi. „Pewni jesteśmy, że je- 
nerał-feld-marszałek obarczony tylu już la­
tami — jako człowiek wypróbowanego ro­
zumu stanu — nie będzie się ubiegał za 
czczym blaskiem władzy, którą od lat sze­
ściu tak godnie piastuje. Ma on za sobą 
czyny sławy, które są wyższe nad chwilową 
władzę. Jego więc tylko decyzja i bezinte­
resowne zrzeczenie się czczego tytułu sta­
nowi — o z l a n i u  się z u p e ł n e m  k r a j u  
n a d w i ś l a ń s k i e g o  z Ro s s j ą .  Bezinte­
resowność zaś ta okazana przez hr. Berga, 
będzie nowym wieńcem do nowćj zasługi 
przed Rossją i tronem.“

Dnia 23 listopada car dawał audjencją 
administratorowi djecezji wileńskićj prała­
towi Żylińskiemu.

— [ K a r t y  t o p o g r a f i c z n e . ]  Według 
Golosu etat wojska powiększonym zostaje 
od nowego roku o 123,000 rubli rocznie, 
a to w celu wygotowania kart wojennych 
topograficznych. W tym roku zdjęto karty 
takie z Orenburga i Turkiestanu i za ich 
wykonanie wypłacono inżynierji sztabowćj 
30,700 rubli. Nadal jednak ma być zapro­
wadzony ten porządek, że karty topografi­
czne mają być przedkładane ministrowi 
wojny do przejrzenia i zatwierdzenia.

Londyn 26 listopada.
(7’.) [ N o w o n a r o d z o n a  k s i ę ż n i c z ­

k a — k r ó l  b e l g i j s k i — j e g o  przy ję-"  
c ie  w An g l j i  — k a n d y d a c i  do o r d e ­
ru p o d w i ą z k i  — m i ę d z y  n i mi  i D’Is- 
r a e l i —G a l l e n g a  k o r e s p o n d e n t  Tirne- 
sa, ma  z a k a z a n y  w s t ę p  do R z y m u — 
Fe  n i śc i  — za b u r  zeni  a po m i a s t e c z ­
k a c h — O’D o n o v a n a  s t r z e g ą  w wię­
z i e n i u — k a n d y d a t u r a  k s i ę c i ą  T o ­
m a s z a  w Timesie.] Dwadzieścia jeden 
strzałów armatnich i nieustający chór dzwo­
nów w południe zapowiedział Londynowi 
nowinę, że ks. Wales urodziła piąte dzie­
cię, trzecią z kolei córkę. Królowćj spo­
dziewają się jutro w mieście, dokąd ma 
przybyć w celu odwiedzenia dostojnćj poło­
żnicy—i pożegnania króla belgijskiego, któ­
ry do nićj pojechał do Windsor. Wczoraj 
z największą uroczystością wręczono mu 
adresy wszystkich burmistrzów kraju i kor­
pusów ochotników. Treść ich, jakoteż od­
powiedź króla odznacza się nadzwyczajną 
serdecznością, tak jak w ogóle całe przy­
jęcie króla było nadzwyczaj [uprzejme i ser­
deczne. A trzeba wiedzieć, że natchnieniem 
do tego usposobienia ogółu, nie jest poli­
cja (jak to bywa np. w Rossji), ale instynkt 
polityczny narodu okazującego mniejszemu 
sąsiadowi swoje sympatje. Od osób naj­
wyższych schodząc do wysokich tylko, nad­
mienić mi wypada, że na kandydatów oby-

mowa o gołąbku lub jaskółce, wychodziła 
z charakteru i ton jej głosu przerzucał 
nas na chwilę z prastarych pogańskich 
czasów do salonów XIX wieku.

Wśród tych dwóch kobiet wspaniale się 
podnosi postać starego Derwida, przypo­
minająca trochę króla Leara, a mająca 
przytem niektóre rysy z antykowych figur 
Sofoklesa. Pan Rapacki pojął i oddał zna­
komicie ten posąg o poważnych klasy­
cznych linjach, które nawet ból w konwul- 
syjne ruchy złamać nie może. Scena pierw­
sza z Gwinoną, scena upadku z harfą i 
śmierci zrobiły ogromne wrażenie. Puścił 
tylko artysta lekko scenę, gdy mu harfę 
dają do rąk. Po długiem rozstaniu się z 
harfą, dotknięcie się jej było zbyt spo­
kojne i obojętne.

Rola Lecha nie była dla pana La- 
dnowskiego. Pojął ją  doskonale, dał tego 
dowód charakteryzacją, ciężkością chodu, 
rubasznością mowy, zgoła wszystkiem prze­
konał nas, że pojmuje dobrze, jakim po­
winien być Lech, ale takim być nie mógł. 
Bo Lech to ogromna masa cielska, mu- 
szkuły, siła, którą Gwinona na pasku pro­
wadzi. Odłączywszy wszystkie ujemne stro­
ny Lecha, możnaby myśleć, że zwycięzca 
z pod Wiednia służył za model autorowi 
do narysowania tej postaci. Fizyczność 
p. Ładnowskiego stoi na przeszkodzie do 
objęcia tej roli; lubo przyznamy się, byli­
byśmy w niemałym kłopocie, gdyby nas 
się zapytano, kto w obecnym składzie 
mógłby grać tę rolę.

Na nikogo jednak nie byliśmy tak cie­
kawi, jak  na Ślaza. Figura ta , zajmująca 
miejsce błaznów szekspirowskich, nie dość 
wyraźnie rysowała się nam w czytaniu. 
Dlatego oczekiwaliśmy niecierpliwie poja­
wienia się Ślaza na scenie, jego ubioru, 
jego charakteryzacji. Pan Benda zrobił

dwóch do podwiązek osieroconych śmier­
cią lorda Derby i markiza Westminster, 
wymieuiają między innymi trzy dotąd na­
zwiska: dwóch synów pomienionego i Karo­
la de Grey (ale nie Karola Grey). Szcze­
gólniejsza jednak rzecz, że w prywatnych 
korespondencjach kilku prowincjonalnych 
dzienników zawierają się doniesienia, jako­
by Gladston chciał odstąpić od zasady u- 
dzielania podwiązki nie według zasług, ale 
według najstarszego rodu, i to na korzyść 
swego nieprzyjaciela DTsraelego. Byłoby to 
prawdziwie szlachetnie i romantycznie, ale 
już z tego samego powodu trudne do wia­
ry, że DTsraeli w oczach Gladstona niczćm 
właśnie mnićj nie jest, jak wysoko zasłu­
żonym mężem, i że Gladston wcale go wy­
soko nie ceni ani pod względem charakte­
ru, ani politycznego stanowiska. Nadto nie 
tą drogą wypadałoby Gladstonowi robić 
sobie Torysów przyjaciółmi, gdyż oni co 
do charakteru D’Israelego tegoż samego są 
co i on zdania i wcale sobie nie życzą roz­
powszechniania podwiązki w kole mie- 
szczańskićm.

Do Morning Post piszą z Rzymu, że rząd 
papiezki stanowczo odmówił pozwolenia po­
wrotu do Rzymu znanemu włochowi Gal­
lenga, chociaż angielski konsul Severn i 
wpływowi Anglicy wstawiali się za nim u 
Randi’ego a konsul zaręczył sam swą oso­
bą za dobre jego zachowanie się. Gallen­
ga przyrzekł bowiem Times'owi, z którym 
od lat wielu stoi w stósunkach, służyć za 
korespondenta w czasie soboru.

Zwycięztwo wyborów fenistowskich w Tip­
perary jest więcćj tryumfem efronterji ani­
żeli siły- Liczne stronnictwo konserwaty­
wne z małym bardzo wyjątkiem usunęło 
się z pola walki, reszta nie-Fenistów nie 
wiedziała jak sobie począć. Po jednćj stro­
nie duchowieństwo katolickie było za He- 
wnern, po drugiśj cały fenjanizm za Rossą. 
1 ci biedni ludzie byli zagrożeni z dwóch 
stron Gdyby poszli za księżmi, toby wpa­
dli w niebezpieczeństwo napaści tłumów 
ludu; gdyby głosowali z Fenistami, toby 
sobie pewno zjednali niełaskę swoich du­
chownych pasterzy. Uwagi godną jest rze­
czą, że stronnictwo Fenistów tam najbar 
dziśj rozwinęło swoją potęgę, gdzie toczy­
ły się głośno wielkie mowy i pogróżki, to 
jest w Thurles i Tipperary. Że zaś pogróż­
ki szły na serjo, pokazało się to wczoraj 
wieczór w tśra ostatniem mieście. Tłumy 
przebiegające ulice, potłukły szyby przy­
jaciołom Heroua; gdzie się tylko pojawił 
ksiądz tam go zelżono; nawet przeciw dra­
gonom odważyli się burzyciele spokojności 
puszczać rakiety. W Cashel zdarzyły się 
podobne rozruchy; w Clonmel burmistrza 
wypędzono a mieszkanie jego odpokutowa­
ło za jego gorliwość urzędową. Po ulicach 
Corku przebiegały procesje z pochodniami 
na cześć Rosjan i miasta Tipperary. Na cho­
rągwiach jaśniały napisy tych dwóch imion. 
Całe miasto illuminowano. Wzburzenie u- 
mysłu dosięgło aż do Countey królowśj, 
gdzie zażądano opuszczonego miejsca w par­
lamencie przez posunięcie Fitzpatriika do 
izby wyższćj, dla więźnia Feuisty Tomasza 
Clarke Luby. Tymczasem nadzór więzień 
w Chathan podwoił swą czujność; gdyż 
jest teraz odpowiedzialnym za członka par­
lamentu w Tipperary. O’Donowana prze­
wieźli bowiem niedawno z Pentonville do 
Chatham, gdzie więźniowie na wysepce Ta­
mizy zajęci są pracą dróg. Że zaś sądzą, 
iżby się Fenistom mogło udać wykradze­
nie, przeto podwojono straż wojskową.

Hrabia Mafei, włoski plenipotent tutej­
szy pisze w Times: „Z powodu listu mar­
kiza Rapallo tyczącego się korony hisz- 
pańskiśj a zamieszczonego w pańskich ła ­
mach we wtorek, proszę przyjąć moje o- 
świadczenie, że rząd włoski markizowi Ra­
pallo nie udzielił wcale prawa mieszania 
się w sprawy, dotyczące się księcia kró­
lewskiego domu sabaudzkiego." Z tego o- 
świadczenia wnosić należy, że Wiktor E- 
manuel rzeczywiście życzyłby sobie prze­
prowadzić kandydaturę księcia Tomasza 
Lecz korespondent paryzki do Times do­
daje do tego, że król kładzie za warunek 
zatwierdzenia elekcji, głosowanie narodu. 
Szłoby tśż za tśm , iż i potrzebaby także 
było abdykacji Izabelli. O pierwszym wa­
runku ani marzyć dzisiaj niepodobna.

Urzędowa gazeta podała wczoraj po raz 
pierwszy nazwiska nowych parów'.

Francja .
P a ry ż  28 listopada.
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ze Ślaza prototyp późniejszych klechów, 
a szara bluza z mniszym kapturem i wy­
żłobiona gotycka twarz z dyskantowym 
głosem odpowiadały zupełnie charaktero­
wi i tłómaczyły go dobrze. Niepotrzebnie 
tylko p. Benda nalepił sobie nos taki, 
jakiego próżnobyśmy szukali między ludź­
mi. Poco? Figura Ślaza jest już o tyle 
skarykaturowaną przez samego Słowac­
kiego, że dodanie jej coś więcej psuje ją  
.zamiast polepszać.

W końcu kilka słów o grze pani Aszper- 
gerowej w roli Gwinony. Przyznamy się, 
że ogromnie niechętnie zabieramy się do 
tego, nie możemy bowiem mówić jej kom­
plementów, a robić zarzuty zasłużonej a r­
tystce, choć słusznie nie jest koniecznie 
miłym obowiązkiem. Z tern wszystkiem 
wierni prawdzie musimy powiedzieć pani 
Aszpergerowej, że gra jej wychodziła za 
granice dobrego smaku, a do tego nie 
miała jednolitości. Gwinona przemawiała 
raz głosem kasztelanowej z Wąsów i Pe­
ruki, to w piszczący dyszkant, z którego 
rzadko przechodziła w nizki głos tragi­
czny. Ale ta ustawiczna metamorfoza gło­
su niczem jest w porównaniu do gimna­
styki muszkułów twarzowych. Pewni je ­
steśmy, że gdyby pani A. mogła widzieć 
się wtedy w lustrze, nie spodobałaby się 
sobie, nie siliłaby się nadymać powietrzem 
policzków, które tego nie potrzebują. Z do­
świadczenia wiemy, jak  małego ruchu mu- 
szkułów potrzeba na zmianę wyrazu twa­
rzy. Pani A. zapomniała o tern i robiła 
salto mor tale, które ją  zgubiło w oczach 
publiczności. Artystka na ten wieczór za­
traciła zupełnie miarę estetyczną, i stała 
się przez to dyssonansem w pięknej har- 
monji gry innych artystów.

Po ocenieniu gry wracamy do tego, co­
śmy na początku powiedzieli, że nieudol-

o c z e k i w a n i e  s e s j i  — i r e p u b l i k i  — 
c i a ł o  p r a w o d a w c z e  — u l t i m a t u m  
P o r t y  — u s i ł o w a n i a  d a w n e j  w i ę k ­
s z o ś c i  — s c e n a  z p o l i c j ą  n a  z g r o ­
ma d z e n i u ] ,  — Cesarz przystał jeszcze 
raz na przeniesienie siedmiu prefektów, 
których dziś w urzędowym dzienniku na­
zwiska ogłoszono. Ze się krajowi samym 
przenoszeniem tylko ludzi mocno skom­
promitowanych, wcale nie usłuży, nad tem 
dostatecznie rozpisała się prasa jeszcze 
przy pierwszych przenoszeniach, ale Fo- 
cade nie chce poświęcić żadnego ze swych 
najuniżeńszych ajentów wyborczych. Ale 
dzisiaj wszystko mija bez śladu, co tylko 
bezpośrednio nie tyczy się sesji, której 
prac oczekują z nadzwyczajną ciekawo­
ścią, gdyż ona ma rozstrzygnąć wiele kwe- 
stji na przyszłe lata, a nawet la t dziesiątki. 
Zamieszanie między deputowanymi jest 
sroższe, niż było, a owa w i e l k a  fuzja,  
na którą tak liczy Ollivier, dosyć się dzi­
siaj słabo przedstawia. La France wystą­
piła dziś z całym jadem przeciw Latour- 
Dumoulin’owi, a na ludzi dawnej większo­
ści woła, że jest ich obowiązkiem „uprze­
dzić o kilka kroków tych, którzy najprzód 
zajęli stanowisko pod sztandarem konsty­
tucyjnego cesarstwa;“ ten sztandar jest 
właściwym punktem, o który ścierać się 
z sobą będą konserwatywni i liberalni 
zwolennicy cesarstwa na polu walki par­
lamentarnej.

Otwarcie sesji rzuca już długi cień przed 
sobą. Czy to z wewnętrznych pobudek, 
czy też z interesu, dość, że ta  i owa ga­
zetka wywleka jakąś wiadomostkę senza- 
cyjną, jak  rozwiązanie izby, udaremnienie 
wyboru Rocheforta i t. p., a taki balon 
puszczony w jednej gazecie obgryzają 
wszystkie inne jak  jabłko niezgody. Dru­
gim ulubionym tematem i przynętą do 
pokupu gazet jest na wszystkie strony 
obrabiana dzisiaj historyjka, że Francja 
jest na najlepszej drodze do republiki. 
Wynalazcą tej historji jest Emil Girardin. 
Constitutionnel zauważa z tego względu: 
„We Francji już dawno wypowiedziano 
nierozważnie słowo republika, gdyż zdaje 
się, że nigdy nie miano dokładnego po­
jęcia o tej rzeczy, a próby, jakie z nią 
robiono, okazały tylko, do jakiego stopnia 
zagorzały głowy i jakich się dopuszczały 
szaleństw. Nic mniej nie jest podobnem do 
republikanów, jak  paryski wyborca; gło­
suje za Rochefortem, albo za jakimbądź 
nieprzyjacielem rządu, a za republikę dał­
by się zabić; są w życiu Paryżana chwile, 
w których sobie łamie głowę, aby coś 
takiego wymyślić, coby dobrze dopiekło 
rządowi i w takim desperackim momen­
cie znajduje się Paryż dzisiaj; i gdyby 
przypuszczano, że cesarza bardziej zgnie- 
wa wybór rolalisty, albo kogo innego i 
na toby byli gotowi Paryżanie“

La France donosi, że ciało prawodaw­
cze po wybraniu prezesa i jego biura zaj­
mie się uzupełnieniem sprawdzania wy­
borów. Potem nastąpi pauza przez kilka 
dni, zanim się zwyczajna sesja rozpocznie. 
I wtedy też d ipiero nastąpi wydanie czer­
wonej i żółtej księgi. .

Patrie potwierdza dzisiaj wiadomości z 
Konstantynopola; mówi ona: „sułtan za­
twierdził ultimatum P orty ; zapewniają, że 
adjutant wielkiego wezyra, który je  ma za­
wieść do Egiptu, dzisiaj (28) już opuścił 
Konstantynopol. Dodąję, że to ultimatum 
nie przypuszcza żadnych dyskusji, oznaj­
mia wicekrólowi wolę tureckiego rządu i 
grozi mu, że w razie oporu jego rząd 
postąpi sobie stosownie do swoich praw 
i interesów narodu.

Jeżeli się wicekról w ciągu 10 dni temu 
wezwaniu nie podda, to Porta jest zdecy­
dowaną ogłosić złożenie go z urzędu a 
posadzić na nim brata Mustafę Fazy la, 
który ma wielu stronników w Egipcie. 
Spodziewają się tu, że państwa będą po­
wstrzymywały wicekróla od zerwania sto­
sunków z Portą, któregoby konsekwencje 
były nieuniknionemi1.1

W ministerjum spraw zewnętrznych nie 
uważają położenia rzeczy na Wschodzie 
za tak niebezpieczne i sądzą, że do kon­
fliktu nie przyjdzie. Ale jak  wiadomo bar­
dzo się tu  często zawodzą.

Urzędowy dziennik nie podaje dzisiaj 
nowego ministerjum i dlatego przypuszczać 
należy, że starzy ministrowie pozostaną 
u steru aż do końca sprawdzenia wybo­
rów. Jedyną rzeczą, którejby się na teraz 
obawiać mogli, byłoby przyjęcie interpe­
lacji, którą część Tiersparti już dzisiaj 
wnieść zamierza. Ollivier jest, jak  wiado­
mo, przeciw temu, aby zaraz z początku

ność maszynerji uniemożebnia przedsta­
wianie takich sztuk, jak  Lilia Weneda, do 
których potrzeba wystawy i przyrządów. 
W teatrze naszym maszynerja w kolebce, 
a co gorzej w zaniedbaniu. Boć przypo­
minamy sobie, że na tej samej scenie wi­
dywaliśmy niegdyś wzburzone bałwany 
morskie, piękne oświetlenia księżycowe, 
błyskawice, pioruny itd. Dziś maszynerja 
teatralna parodjuje tylko te efekta sce­
niczne i śmieszy publiczność zamiast ją  
czarować.

Czy kto widział teraz u nas, aby łódź 
gładko, bez szarpnięć i popychań prze­
sunęła się po sce n ie ? ... Czyż głosy lub 
dzwony za sceną choćby raz odezwią się 
w należytym czasie?... Jeżeli o takie rze­
czy trudno, które wymagają tylko staran­
ności, cóż mówić o tych, do których pe­
wnych — choćby najbłahszych — aparatów 
potrzeba ? I tak np. w Lilii Wenedzie w o- 
statnim akcie (że pominę inne) Polelum 
i Roza Weneda naprzemian wyciągają rękę 
do maszynisty i przez kilka minut proszą 
go napróżno o piorun. Wreszcie spada 
coś czerwonego bez huku i błysku, co 
wywołuje śmiech w publiczności i osłabia 
tragiczność zakończenia.

Schodzimy teraz z tragicznego koturnu 
do wesołej i zręcznej komedyjki Alfonsa 
Karr, w której występował pan Richter 
w roli Michała Perin. Nieznana większej 
części publiczności sztuka i nazwisko zna­
komitego artysty ściągnęły mnogą publi­
czność do teatru.

I nie napróżno! Byłto jeden z najprzy­
jemniejszych wieczorów, jaki spędziliśmy 
w teatrze tego sezonu. I gra i sztuka ró­
wne budziły zajęcie. Sztuka sama (Szpieg 
Bonaparlego) układem i sposobem zawią-

obalać ministerjum. Stoi on bowiem na 
stanowisku Klemensa Duvernois t który 
usiłuje pojednać Tiersparti z dawną więk­
szością, aby wspólnie stawić czoło stron­
nictwu rewolucyjnemu. Dawna większość 
zgromadziła się wczoraj w hotelu Louvre 
i postanowiła odbyć jutro drugie zgroma­
dzenie i zaprosić na nie całą Tiersparti. 
Zdaje się przeto, że większość^ przyjęła 
idee Olliviera i chce doprowadzić do skut­
ku pojednanie wszystkich nierewolucyjnych 
stronnictw.

Na zgromadzeniu wyborczem, które się 
wczoraj na ulicy Moltera odbyło, wyda­
rzyła się nadzwyczaj szczególna scena. 
Prezes dostrzegł, że dwa jakieś indywidua 
coś sobie notowały, i wezwał ich, ażeby, 
jeźli mają do tego prawo, udali się do 
trybuny dziennikarzy.

Wtedy jeden z obecnych poznał ich i 
zawołał: „To ajenci policyjni. Poznaję ich; 
oni mnie raz aresztowali!" Nadzwyczajny 
powstał zgiełk. Prezes kazał obydwom 
udać się do biura i okazać karty wybor­
cze. Jeden z nich usłuchał go, drugi zaś 
chciał czmychnąć, ale go schwytano i przy­
wleczono do prezesa. Nie miał karty, więc 
prezydent polecił komisarzowi policji rzecz 
tę wziąć do protokułu. Ajent chciał tedy 
jeszcze raz ratować się ucieczką, ale go 
schwytano na nowo i znaleziono w jego 
kieszeni 9 kastet. Że zaś z tego stanow­
czo się pokazało, iż to indywiduum nale­
ży do policji, byłoby z nim bardzo kru­
cho, gdyby się za nim nie ujął komisarz, 
który go do drzwi odprowadził.

Włochy.
Rzym 23 listopada.

?) [ B i s k u p i  p o l s c y  n a s o b o r z e ,  — 
k o u s y s t o r z  p u b l i c z n y  — c e r e  mo n  j a  
k o n s y s t o r z  p r y w a t n y  —• w y p a ­
d e k  w M o d e n i e  — d w ó c h  ż u a w ó w  
w R z y m i e  p r z e b i t o . ]  Wszystkich razem 
polskich biskupów na Soborze będzie tylko 
sześciu. Arcybiskup poznański i gnieźnień­
ski, Hrabia Halka Ledóchowski, arcybi­
skup lwowoski Wierzchlejski, biskup prze­
myski Monastyrski, biskup tarnowski Pu- 
kalski, administrator dyecezji krakowskiej, 
Gałecki, grecko-unicki arcybiskup in parti- 
bus, koadjutor dyecezji przemyskiej p ra­
ła t Sembratowicz. Biskupi z pod pano­
wania rosyjskiego nie otrzymali pozwo­
lenia na uczestniczenie w Soborze. Naj­
lepiej u rządu widziany biskup chełmski 
Kuziemski, nie otrzymał jeszcze odpowie­
dzi na swą prośbę. Rosja więc i tym ra­
zem stanowić będzie wyjątek z pomiędzy 
wszystkich cywilizowanych krajów, z któ­
rych żaden nie stawiał trudności bisku­
pom swoim, chociażby się nie zgadzał 
z wytkniętym celem Soboru. Zawsze i 
wszędzie kiedy tylko chdzi o Polskę i ka­
tolicyzm, Rosja łamie zwyczaje i prawa. 
Dla chodzących pieszo po Rzymie, most 
Anioła i Borgo nuovo niebyły wczoraj bez­
piecznymi a to z powodu ciężkich pojaz­
dów kardynalskich, których mnogość i 
pośpiech kazały się czegoś nadzwyczaj­
nego domyślać.

Chodziło to o konsystorz publiczny,
0 którego rezultacie w osta tn im bjc ie  do­
niosłem. Ceremonja odbyła s i ę l Ł  li tro ­
nowej w Watykanie, w obecnomn dość 
chłodnej i niespokojnej publiki. No­
wego purpurata, po wykonanej przezeń 
poprzednio przysiędze, przyprowadzili kar­
dynałowie dyakoni przed sam tron Ojca 
świętego, któremu wedle zwyczaju nogę
1 rękę ucałował; następnie uściskany przez 
kardynałów, posadzony został na wyzna- 
czonem sobie miejscu. Wrócił potem do 
papieża i odebrał z rąk jego czerwony 
kapelusz. Wszystko trwało blisko pół go­
dziny i zakończyło się uroczystą procesja 
wszystkich biskupów kardynałów, patiy 
archów, arcybiskupów, biskupów, sekre­
tarzy tajnych, senatorów, szambelanów, 
i t. d. a dla przepychu ich średniowiecz­
nego połączona przestrzeń *aplicy syks- 
tyńskiej i sali tronowej okazała się za 
małą. W loży dyplomatycznej nie było 
ścisku. Uroczystość zakończyć odśpiewa­
nie: Te Deum. Przy wyjściu wszyscy ko­
ledzy uściskali powtórnie nowego purpu­
rata. Zaraz potem nastąpił konsystorz 
tajny, na którym po spełnieniu symboli­
cznego aktu zamknięcia i otwarcia ust na­
stąpiło doręczenie pierścienia i nadanie ty­
tułu kościelnego Sta Maria lella pace.

Wiele znakomitych osób po różnych 
miastach ofiarowało gościnne przyjęcia 
przejeżdżającym biskupom. Otoż 17 t. m. 
w Modenie przed pałacem Markiza- Mouza,

zania intrygi przypomina Trefnisia, tylko 
że zawikłanie w niej o wiele subtelniej i 
zręczniej zawiązane, a dość długo i z in­
teresem jest podtrzymane.

Michał Perin, niegdyś proboszcz para 
fjalny, szukając posady w Paryżu, prze/ 
dziwny zbieg okoliczności zosti e mimo 
wiedzy ajentem policyjnym. To z wikłanie 
jest źródłem mnóstwa arcykomicznyrch 
scen i djalogów, które gra pana Richtera 
podnosiła nieskończenie.

W grze pana Richtera niema szczęśli­
wej improwizacji, ale jest wystudjowanie 
roli w najdrobniejszych szczegółach ruchu, 
mimiki i głosu, które jest możebne tylko 
przy dużych teatrach, gdzie artysta ma 
czas na podobne studja. To też precyzja 
tej gry uderzała wszystkich i zwracała u 
wagę. Pan Richter umiał wyzyskać z roli 
swej wszystko, co się dało; żadne słowo 
nie przeszło niepostrzeżenie, uplastycznił 
je  artysta zaraz wyrazem twarzy, ocz-u. 
giestem. Słowem byłato gra misterna, 
której w gwałtowniejszych scenach to w a 
rzyszyło uczucie i; przejęcie, które od- 
działywało na widzów. To też dawno nie 
pamiętamy takiego grzmotu oklasków, ja ­
kim tego wieczora publiczność objawiała 
swoje zadowolenie.

Panna Parżnicka (siostrzenica P erinn),' 
p. Benda (Fouche) i p. Ladnowski (Ber­
nard) z talentem akompanjowali grze {p. 
Richtera.

W sobotę wystąpić ma p. Richter w Kup­
cu weneckim, następnie w Jowjalskim, wte­
dy będziemy w stanie dać obszerniejszą 
i więcej wyczerpującą ocenę jego talentu; 
dzisiaj ograniczamy się na tej krótkiej 
wzmiance.
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który podejmował u siebie arcybiskupa 
Genewskiego Mermilloda, z grom adziła 
się tłuszcza podburzonego przez wycho­
dzące tamże pismo Menotti pospólstwa 
które wśród grubjańskich okrzyków i o- 
bleg miotanych na gospodarza domu, jego 
gościa i inne odwiedzające go osoby, rzu ­
ciło się z kamieniami na szyby pałacu  i 
znajdującego się przed nim woźnicę. Z wiel­
kim trudem  udało się nareszcie policj 
nakłonić szalone tłum y do rozejścia się 
Przedwczoraj w biały dzień przebito dwóch 
żuawów papieskich niedaleko kościoła 
Santa M aria Maggiore, jednego śm iertel­
nie. Donoszę o tem nie dla tego, aby to 
miało być jak ą  radością u nas, lecz, że 
w tym razie udało się schwytać spraw­
ców.

Wiadomości z literatury i sztuki
W yd a w n ictw o  „M rówki z W aw elu"  wy­

dało uaatępującą odezwę:
Głos narodu jest wyrazem jego sumienia, jego 

ducha w obec Wszechmocy i świata — „oświecaj­
my lud ! “ — oto powszechne wołanie. 1 słyszy to 
lud, ogląda się, zkąd ten głos pochodzi i pragnie 
oświaty, bo jćj potrzebuje.

— Uczułem ja  i pojąłem oddawna doniosłość 
tego wołania, a obliczywszy się z siłami, zabrałem 
się do pracy w tern przekonaniu, że to , co żyje 
w sercu, myśli i słowie, to będzie żyło i rozwijało 
się w czynie. Lecz niestety zawiodłem się w ocze­
kiwaniach moich, bo zaraz w pierwszych począt 
kach, musiałem dla braku skutecznego poparcia 
przerwać pracę moją, uznaną za odpowiednią ce­
lowi swemu. Wkrótce jednak z rozmaitych stron 
zapytywano mnie, dla czego zaprzestałem wyda­
wnictwa „Mrówki z Wawelu," i wzywano mnie do 
wytrwania w wytkniętym kierunku, a szanowny 
oddział krakowski tow. pedagogicznego i towarz 
„Mrówki" w Krakowie, uznając \uelką potrzebę 
i wartość wspomnionego pisemka, zachęca mnie 
do dalszćj pracy i z serdeczną życzliwością po­
piera moje usiłowania. — Mimo szczerych chęci 
jednak i przygotowanego na długi czas naprzód 
materjału, brak funduszów odpowiednich napełnia 
mnie obawą, że powtórnie rozpoczęte wydawni­
ctwo, lada chwila znów przerwać będę musiał. 
Zrzekam się wszelkich dla siebie korzyści, nie 
żądam wynagrodzenia za czas i pracę, lecz tylko 
pokrycia kosztów nakładu; dla mnie samego zaś 
uznanie mych dobrych chęci i pomyślny skutek 
mej pracy sowitą będzie nagrodą. — Składając 
wszystkim tym, którzy mnie w moich usiłowaniach, 
czy to słowem, czy tóż czynem dotychczas popie­
ra li, serdeczne podziękowanie, wzywam was po 
raz ostatni rodacy: — was szanowni naczelnicy po­
wiatów i gmin — was właściciele dóbr ziemskich — 
was przewielebne duchowieństwo — was nauczy 
ciele ludowi, — w ogóle was wszystkich, którzy w 
oświacie ludu najpotężniejszą dźwignię umoral 
nicnia, dobrobytu i potęgi narodowćj widzicie, 
abyście wydawnictwo „Mrówki z Wawelu" tak 
własnem przystąpieniem jak  i rozszerzaniem tejże 
popierać zechcieli.

Kraków, 29 listopada 1869 r.
Hipolit Witowski, wydawca.

Cieszymy się szczerze z podjęcia na nowo wy­
dawnictwa tego ludowego pisma, życząc mu naj­
lepszego powodzenia.

Sprawy powiatowe i miejskie.
K ęty  — [W sprawie czytelni]. — Odbieramy pi 

smo od jednego z członków zaczynające się od 
słów; W  moc § 20 ust. pras. upraszamy i t. d.— 
Trzeba miść prawo odwoływania się na moc usta­
wy a wtedy nie potrzeba upraszać, ale wzywać. 
Więc szanowny autor zechce się pod tym względem 
lepiej poinformować i nieodzywać się niewłaściwie.

Pismo samo zawiera oskarżenia burmistrza, że 
plakatami ogłaszał: „iż ktoby się poważył w zgro­
madzeniu w sprawie czytelni brać udział, ulegnie 
karze" — a zgromadzenie samo miało być zaka. 
zanem w skutek doniesień burmistrza do staro­
stwa, że czytelnia jes t tylko pozorem. Tożsamo 
gdy następnie w czerwcu zgromadzenie dozwolo- 
nśm zostało, miał burmistrz zdać relacją, że spra­
wy polityczne były przedmiotem obrad, w skutek 
czego spowodował odezwę starostwa mieszczącą 
następujący ustęp:

„Wzywam pana prezydującego lub jego zastęp­
cę, ażeby w czasie zgromadzenia czuwać zechciał, 
by pojedyńczy członkowie w swych mowach na­
miętnościami się niepowodowali i w sprawy poli­
tyczne lub urzędy rządowe (sic) albo autonomicz­
ne się nie wdawali."

„W reszcie— mówi dalej pismo — posłyszawszy 
burmistrz, że czytelnia ma zamiar wydać bal fan­
towy dnia 24 października 1869 r. na korzyść bi- 
bljoteki czytelni, — umyślił w tym samym dniu wy­
dać bal na pokrycie blachą kaplicy św. Jana Kan­
iego, choć na podobne wydatki osobny fundusz 
istnieje — co tćż i wykonał, li tylko w celu uda­
remnienia óalu czytelni. Jak i dochód z tego balu 
osiągnął, dotąd niewiadomo, gdyż rachunku do tej 
chwili nie złożył.

„Do tych faktów zaliczam zabiegi burmistrza, 
aby obywateli od wzięcia udziału w tow. czytelń 
odprowadzić, wreszcie że owych 50 złr. które rada 
na korzyść czytelni wypłacić mu poleciła— dotąd 
ie wypłacił, o czem jako o głównym zarzucie 
w swóm usprawiedliwieniu zam ilcza, nakoniec da

czego się sam przyznaje, że pieniądze na korzyść 
czytelni od pojedyńczych dawców od roku u niego 
złożone, dotąd bezowocnie w swój kieszeni prze­
chowuje. Zresztą myli się grubo burmistrz, j a ­
koby czytelnia nie posiadała władzy."

Następnie żali się piszący, że burmistrz za dużo 
konsensów na szynki wydaje.

„Potworną wiadomość, jakoby w resursie obok 
czytelni, 25 października, jakieś bijatyki i gry 
hazardowne miały miejsce, uważam za fałszywą, 
albowiem w owym dniu przez cały prawie czas 
byłem obecny w resursie i nic podobnego ani spo­
strzegłem, ani słyszałem; i wzywam p. burmistrza, 
aby członków dopuszczających się podobnych nad­
użyć do wiadomości wydziału podał.“

Iw on icz .— Dowiadujemy się, że zakład kąpie­
lowy iwoniecki został powierzony drwi Zygmun­
towi Bośniackiemu. Tuszymy sobie, że pod kie­
rownictwem nowego lekarza zdrojowego znanego 
ze zdolności i energji, zakład iwonicki, który już 
dzisiaj pod wielu względami prześcignął inne za­
kłady krajowe — dorówna zakładom zagranicznym.

Dowiadujemy się, że w piątek odbędzie się 
posiedzenie balneologiczne, na któróm dr. Bo­
śniacki plan zbudować się mających łazienek, 
wykonany przez Wężowicza budowniczego w ma­
gistracie krakowskim, komisji do zbadania ma 
przedłożyć.

P rzem yśl. — Sprawa samowolnego wyboru a- 
dministratora djecezji przemyskićj oparła się już
0 Rzym, i jak  się dowiadujemy z listu prywatne­
go, wywołała tam wielkie niezadowolenie. W ko­
łach dosyć dobrze poinformowanych zapowiadano 
energiczne wystąpienie ze strony stolicy apostol- 
skiój, obrażonój usunięciem naznaczonego przez 
nią administratora. Członkowie „świętćj konsulty 
są tego zdania, że kapituła na każdy sposób do­
puściła się braku uszanowania w obec Ojca św.,
1 że ze względu na wyjątkowe położenie powinna 
była przynajmniój udać się z zapytaniem do wyż 
szśj władzy, ja k  sobie ma postąpić. Dz. Pol.

Sprawy sądowe.
L w ó w  30 listopada 1869. 

Proces Wolfganga Blumenfelda i rodziny, 
oszukańczą krydę.

(Ciąg dalszy.)
Obecnie wynosi stan czynny masy krydar- 

darnej w przybliżeniu 45,000 złr. niewliczyw- 
szy w to pretensji nierealnych, stan bierny zaś wy­
nosi 90,245 złr. 52 c. 14,770 tal. pruskich 

1858 m. b. W rozprawie ostatecznej nadaje 
Blumenfeld, że roku 1864 lub 65 założył we 
Lwowie handel kolonjalny i do tego potrzeba 
było najmniej 20-30,000 żłr. handel zaś ko­
lonjalny jest takim, który najmniej podlega 
zmianom wartości, okazuje się więc z tego, że 
kryda miała na celu wzbogacenie się.

B. nadaje dalej, że nie prowadził porząd­
nych ksiąg handlowych; z zeznań świadków 
zaś okazało się, że B. kazał uczyć swego sy­
na Natana rachunkowości i t. p. że tenże po­
tem prowadził księgi handlowe ojea, i że na­
wet zrobiono inwentarz, który wykazał stan 
czynny majątku 30,000 złr. Rzeczoznawcy 
(pp. Klein i Gablenz,) powiedzieli, że handel 
taki bez ksiąg nie mógł być prowadzony, że 
księgi, które znaleziono są tak ułożone, że 
nikt z nich nie dojdzie do stanu interesu; 
musiano więc prawdziwe księgi handlowe zni­
szczyć lub ukryć. B. jest oskarżonym, że część 
majątku swego zataił i masę przekręcił.

Jako istota czynu okazuje się więc 1) prze­
kręcenie masy; 2) chytre wyzyskiwanie kredytu 
(Hankecolle Kreditsausnutzung). Oskarżenie 
tedy dzieli się na cztery punkta: 1)  U su n ię ­
cie części majątku ze szkodą wierzycieli, przez 
założenie handlu w Stanisławowie na imię Na­
tana, na którego spada wina współudziału.

2) Zakupienie paetensji pioniężnych z pod­
sunięciem nazwiska Żanety Blumenfeld.

3) Zatajenie weksli i pieniędzy.
4) Eskontowanie akceptów ( Gefalligkeits- 

akzepte.)
Czyn wyrażony w punkcie pierwszym oka­

zał się w ten sposób: W listopadzie 1868 r. 
założył Natan w Stanisławowie handel korzen­
ny i sprowadził od ojca towary wartości 10,000 
złr. Natan zapytany, zkąd miał pieniądze na 
założenie tego handlu, utrzymuje że takowe 
zarobił; twierdzenie to okazało się nieprawa 
dziwem i niewiadomo bowiem, by kiedy robił 
interesa i okoliczność, że mu matka dała 
5000 złr. także nie została dowiedzioną i prze­
ciwnie okazało się z percepcji świadków, że 
Natan robił długi, majątku więc nie miał, 
zważywszy do tego, że księgi odnoszące się 
do tego handlu są ułożone na raz co się nie 
iraktykuje, że w zeznaniach ojca co do weksli 
Natana zachodzą sprzeczności, że nadsyłane 
od ojca towary nosiły fałszywe adresy, na­
reszcie, że towary nadchodziły bez faktury, 
okazuje się w myśl §§. 264 i 268 istota 
czynu zawarta w punkcie pierwszym oskar­
żenia.

Co do zatajenia weksli i pieniędzy okazało 
się co następuje: Masa ma pretensje do roz­
maitych osób w kwocie 8000 złr., z tak zwa­
nych Gefaltigkeitsakzepte wpłynęło 13,188 
złr. doliczywszy do tego sumy odebrane z poczty 
dalej od Juljusza Blumenfelda od Krucha i 
inne, całość wynosi 25,000 złr. ku końcowi 
sprowadzono towary i w części sprzedano, 
cóż się stało z temi sumami? Dowiedziono 
więc, że kwoty zatajone zostały na szkodę ma­
sy, a to z własnych zeznań i z okoliczności;

zachodzi więc wina w myśl g. 281 procedu- 
dy karnej. Potrzebne są do istoty czynu ta­
kiego dwa powody, wystarcza zaś jeden jeźl 
jest powód, że można oskarżonemu imputo­
wać podobny czyn i Natan B. otrzymał to­
wary, księgi prowadzono, ale je zatajono ; te­
dy możliwe jest i zatajenie pieniędzy i weksli, 
wystarcza więc ten jeden powód, że B. za- 
taij księgi handlowe,

Co do trzeciego punktu t. j. zakupienia 
pretensji pod imieniem Żanety B. i cedowa 
nie tychże na rzecz Żanety, rzecz ma się tak: 
Przed otwarciem konkursu cedoweł B żonie 
8060 złr. po konkursie pretensje wynoszące 
10,548 złr. i 5710 złr., nie ma dowodów że 
cesje te były prawdziwe, raczćj z zeznań świad­
ków i okoliczności okazało się, że to tylko 
były pozorne interesa: Żona pewnego razu 
na obcym strychu ukryła przed mężem towa­
ry wartości kilkudziesięciu złr. —  kilkakrotnie 
ukradkiem brała pieniądze z kasy mężowskiej, 
więc pieniędzy własnych nie miała, a gdyby 
nawet Żaneta pieniądze miała, co zrobił B 
z otrzymaną walutą? okazuje się więc wina 
w myśl gg. 264 i 268.

W końcu co do 4 punktu t. j. owych ak­
ceptów o podpisach subjektów handlowych :

Już w roku 1868 przygotowywał B. ban­
kructwo, co się okazuje z różnych okoliczno­
ści jako to: sporządzenie inwentarza, założe­
nie handlu dla syna i t. p. mimo to eskon- 
tował weksle, wiec wyzyskiwał kredyt na nie­
korzyść masy i do tego dyrektorowie banków 
opowiadali o wielu kruczkach i perfidiach, 
jakich używał B. przy eskontowaniu tych 
weksli.

Po wyłuszczeniu tych głównych punktów 
oskarżenia wyłuszcza prokurator jeszcze mnó­
stwo drobnych okoliczności na dowód winy 
oskarżonych i ważniejsze z nich są prócz wy­
mienionych już poprzednio: B. prolongował 
samowolnie weksle, brał towary na kredyt, 
odwlekał z zapłatą aż do otwarcia konkursu, 
przed bankructwem sprzedawał towary za bez­
cen, tuż przed otwarciem konkursu traktował 
o kupno wioski Brzuchowice; przy rewizji 
nie znaleziono ani srebra ani kosztowności, 
mimo że B. prowadził dość wielki dom.

To więc są powody, z których okazuje się 
wina wszystkich trzech oskarżonych.

Dla Wolfganga wnosi prokurator wymiar 
kary w myśl §. 201 (tj. 5 — 10 lat); jako 
łagodząca okoliczność zachodzi poprzednie ży­
cie moralnie, lecz obciążające okoliczności są: 
ułożenie z góry planu bankructwa szkoda wy­
rządzona wierzycielom która przewyższa kwo­
tę 300 złr. — wciągnięcie syna w ten czyn, 
przeto wymierza 6 lat ciężkiego wiezienia z 
jednorazowym postem w tygodniu. Dla Na­
tana z powodu łagodzących okoliczności ja - 
kiemi są(!) życie moralne, i stanowisko jako 
syn w obec ojca — 3 lata i  jednorazowym 
postem i tyleż dla Żanety Blumenfeld.

Resztę swojej przemowy zwraca p. proku­
rator ku sędziom, prosząc ich, by przy wy­
miarze sprawiedliwości mieli wzgląd na roz­
drażnienie publiczności z powodu tej sprawy, 
a wreszcie i na niebezpieczeństwa, które 
ztąd wyniknąć mogą, jeźli sąd z pobłażaniem 
przyjmie zbrodnię, która poniekąd niebezpiecz­
niejszą jest od rozboju, gdyż w handlu, gdzie 
się wszystko zasadza na kredycie, i robią się 
interesa na ogromne odległości, żadną miarą 
przeciw takim wypadkom ostrzedz się nie 
można.

Przemowa ta tak przychylnie przez publi­
czność przyjętą została, że nawet obrońca p. 
Honigsmann czuł się spowodowanym przy- 
klasnąć jej głośno. C. d. n.

Rozmaitości.

Bochnia. — Zapowiedziany tea tr, koncert t 
zabawa udały się wybornie. Chóry wykonane 
zostały z werwą i umiejętnćm cieniowaniem, tak 
iż świadczyły o wielkich zdolnościach i dobrym 
sm aku; oprócz śpiewu godną uznania była arty ­
styczna gra panny H., która okazała wielką bie­
głość na fortepjanie i deklamacja p. S., która silnie 
zajęła publiczność. Program zakończyła komedja 
„Kajcio" odegrana wybornie. Wieczór ten uwień­
czono ochoczym tańcem trwającym do 4 godziny 
zrana. Dodać wypada, iż nie tylko bocheńscy oby­
watele, ale i sąsiedzi z bliskich okolic czują po­
trzebę podobnego towarzystwa i wspierają je z 
gorliwością godną posłużyć za przykład nie je ­
dnemu z większych miast.

W ad ow ice . — Zacny dyrektor amatorskiój 
„Muzy wadowickićj" wraz z towarzystwem muzy- 
cznśm i śpiewu, na dochód pogorzelców Lancko­
rony zaimprowizował koncert. Szlachetny cel po­
wołał na tę scenę poważnych obywateli, czcigo­
dnych ojców rodziny — miło, rozkosznie też było 
patrzćć na tę wspaniałą grupę koncertantów, a 
jeszcze milćj przyklasnąć, jak  orkiestra z kilku­
nastu osób i jak  chór z 20-stu złożony, wywiązały 
się chwalebnie z przedsięwziętego zadania. Ocho­
czo zebranym słuchaczom miłe wrażenie i miłą 
pamięć przyniosło to przedstawienie, biednym zaś 
pogorzelcom dobroczynność bratnia ulgę przy­
niosła.

*** Dnia 29 listopada b. r., urządzonćm zo­
stało za duszę ś. p. Adama Mićkiewicza nabożeń­
stwo ze sk ładek , które wpłynęły z następujących 
źródeł:

Od młodzieży uniwersytetu i techniki 23 złr. 74 c.
Od członków straży ochotniczćj . . 11 „ 2 0 ,

Razem . . .  34 złr. 94 c.
Koszta urządzenia nabożeństwa wynosiły 22 złr. 

65 c. Pozostaje więc 12 złr. 29 c., którą to kwotę 
przeznaczamy na pomnik Mićkiewicza, Słowac­
kiego i Krasińskiego, w przekonaniu, iż tem naj- 
lepiśj trafimy w myśl szanownych dawców.

Kraków dnia 2 grudnia 1869 r.
W imieniu urządzających nabożeństwo:

Feliks Zaremba.
P o s tę p .— W piątek dnia 3 b. m., o godzinie 8 

wieczór, odbędzie się walne zgromadzenie; po­
rządek: 1) sprawozdanie z miesiąca listopada, 
2) przyjęcie nowych członków, 3) rozprawy nad 
projektami statutu, 4) wnioski,

K oncert. — W poniedziałek d. 6 grudnia 1869 
r. p. Stanisław Szczepanowski daje w sali redu- 
towśj koncert na gitarze i wjolonczeli z uprzej­
mym współudziałem towarzystw?, muzycznego k ra ­
kowskiego „Muzy," pod kierunkiem dyrektora a r­
tystycznego p. A. Vopalki i p. Janczewskiego na 
skrzypcach. Dochód z koncertu ofiaruje koncer- 
tant w części w porozumieniu się z jw. prezyden­
tem miasta Krakowa na szkołę przemysłową miej­
ską w Krakowie.

Program: 1) Ukraińskie dumki fantazjowane p. 
Franchomme, odegra na wjolonczeli koncertant. 
2) Chór towarzystwa „Muzy." 3) Fragm ent z sym- 
fonji Berljoza „Andante i allegro," wykona na gi­
tarze koncertant. 4) E legja Ernsta z introdukcją 
Spohra na skrzypce, p. Janczewski. 5) Fantazja 
koncertowa z opery Kurpińskiego „Krakowskie 
wesele" ułożył i wykona na wjolonczeli koncer­
tant. 6) Chór towarzystwa „Muzy," 7) Improwi­
zacja na dumki ruskie i krakowiaki, odegra kon­
certant na gitarze. 8) „Wawel Mazur" własnego 
utworu na wjolonczelę, p. koncertanta. Początek 
o godz. 7 wieczór. Cena miejsc: w pierwszych rzę­
dach numerowane 1 złr. 50 c. Nienumerowane w 
dalszych rzędach i na salę 1 złr. Galerja 50 c. 
Biletów dostać można w księgarniach pp. Czecha, 
W ildta i u p. Leona Feintucha, a wieczór przy 
kasie.

P. Ignacy  M acie jow sk i został w poniedziałek 
na rynku aresztowany przez policją i sądownie za 
niedozwolony powrót do Galicji na trzy dni więzie­
nia skazany. Mimo poręczenia dwóch obywateli 
policja zasłaniając się rozkazem, nie dozwoliła 
p. M. pozostać kilka dni w Krakowie dla zała­
twienia interesów.

M uzeum an atom iczn e p. W illardta w sali 
hotelu saskiego, przedstawia zbiór okazów wy­
bornie z wosku wyrobionych, jakoteż znaczną 
liczbę preparatów. W osobnym gabinecie poka­
zują okazy chorób syfilitycznych. Zwiedzenie mu­
zeum anatomicznego może przynieść rzeczywisty 
pożytek, tśm bardzićj, że właściciel zaopatrzył 
się w książeczki polskie objaśniające, pisane ze 
znajomością rzeczy.

—■ Od kilku dni bawi w Poznaniu pan Wład. 
Czaplicki, autor „Czarnśj księgi," „Moskiewskich 
na Litwie rządów" i t. d. i w niedzielę 5 b. m. 
będzie miał odczyt w sali Bazarowćj „o pobycie 
swoim na Syberji."

S p rostow an ie . Z wpływów na rzecz funduszu 
„na rozpowszechnienie czytania i pisania pomię­
dzy dorosłymi" przez hr. Dzieduszyckiego wpły­
nęło nie 5 ale 6 złr.

, przemysł i handel
L w ó w  29 listopada. (Sprawozdanie ty 

godniowe Gazety lwowskiej.) W tygodniu 
ubiegłym mieliśmy dnie posępne i dżdżyste 
Termometer wskazywał -f- 2 do 8° R. Drog 
są złe, w skutek czego wielu woźniców spóź 
niło się z dostawą towarów.

Handel towarowy ożywił się z powodu nad 
chodzących świąt Bożego Narodzenia. Z po 
wodu grasującej w Galicji zarazy na bydło, 
dowóz bydła i części zwierzęcych z Galicji do 
Morawji dozwolony jest tylko koleją żelazną 
przez Morawską Ostrawę, gdzie wszystkie 
transporta poddawane są rewizji. Takie i dal 
szy transport bydła rogatego i surowych czę 
ści zwierzęcych może odbywać się tylko koleją 
żelazną, a wyładowanie tylko tam miejsce 
mieć może, gdzie są ustanowione komisje do 
rewidowania bydła. Na kolei Karola Ludwika 
od d. 1 grudnia wchodzi w życie nowe zna 
czne zniżenie taryfy. Mianowicie zboża i ziarna 
strączkowe jako to pszenica, żyto, jęczmień, 
owies, kukurudza, orkisz, proso, hreczka, so 
czewiea, bób, groch, wyka, nasiona olejne 
tudzież słód, mąka i otręby oddane na kolej 
w ilości najmniej 100 cetn. cłowych za jednym 
listem frachtowym, a przeznaczone do Krakowa 
i dalszych stacji przewożone będą po cenie 
zniżonej. Fracht wynosi z Brodów do Krako 
wa 85 c., ze Złoczowa do Krakowa 80 c. 
ze Lwowa i ze stacji kolei czerniowieckićj do 
Krakowa 66 c. W kwotach tu wymienionych 
jest już zawarty każdoczesny dodatek na ażyo 
lecz nie są policzone opłaty za włożenie 
wyjęcie z wagonu, tudzież asekuracja. Zarazem 
od d. 1 grudnia mąka w obrocie wewnętrz 
nym przeniesiona zostaje do zniżonej taryfy 
Nr. ] pod warunkami tam ustanowionemi 
Przewóz powyższych artykułów do Krakowa 
dalej z mniejszej odległości, obliczany będzie 
według droższej taryfy specjalny Nr. 1 tylko 
wtedy, jeżeli opłata tak obliczona nie wyniesie 
więcej, niż opłata zniżona przypadająca od 
przewozu ze stacji podlegającej zniżeniu 
będącej najbliższą Krakowa.

W handlu zbożowym na wszystkich targo­

wicach zagranicznych ciągła panuje stagnacja, 
w skutek czego w Galicji ceny podnieść się 
nie mogą. Z zachodnich powiatów wysłano 
kilka partji pszenicy i żyta do Prus. Na kilku 
stacjach kolei czerniowieckiej oddano także 
nieco żyta i kukurudzy dla wywozu do Prus. 
Z księstw naddunajskich spodziewane są znacz­
niejsze przesyłki kukurudzy podobnież do Prus 
przeznaczone. Loco Lwów płacono pszenicę 
170 f. 8 zlr., żyto 160 f. 5 złr., jęczmień
140 f. 4 złr. 40 c , owies 100 f. 2 złr. 80 c.

Na targowicach zamiejscowych były) ceny 
następujące: B o c h n i a :  pszenica 170 f. 9 
złr. 80 c., żyto 160 f. 6 złr., jęczmień 142 
f. 5 złr., owies 100 f. 5 złr. Popyt dość o- 
żywiony, ale mało dowieziono. Ta m ó w : psze­
nica 1*70 f. 9 złr. 50 c . żyto 160 f. 5 złr. 
75 c., jęczmień 142 f. 5 złr. 20 c., owies 
100 f. 5 złr. 15 c. Ceny bez zmiany, dowóz 
mały, popyt słaby. D ę b i c a :  pszenica 170 f. 
9 złr., jęczmień 138 f. 4 złr. 80 c , żyto 160 
f. 5 złr. 40 c., owies 100 f. 2 złr. 80 c., 
był popyt na pszenicę, żyto trzyma się w ce­
nie, na owies nie było popytu. R z e s z ó w :  
pszenica 170 f. 9 złr., jęczmień 139 f. 4 złr. 
90 c., żyto 160 f. 5 złr. 50 c., owies 100 f. 
4 złr. 75 c., groch 204 f. celnych 6 złr., 
wyka 204 f. 5 złr. 50 c , nasienia koniczu 
204 f. 45 złr., rzepak 170 f. 14 złr. Dowóz 
mały, odbyt słaby. J a r o s ł a w :  pszenica 170 
f. 9 złr. do 9 złr. 20 c., żyto 160 f. 5 złr.
40 c., jęczmień 140 f. 4 złr. 20 do 50 c.,
owies 100 f. 2 złr. 40 do 80 c. Dowóz 
mały z powodu złych dróg. Z ł o c z ó w :  psze­
nica 170 f- 8 złr., żyto 160 f. 4 złr. 80 c., 
jęczmień 142 f. 4 złr., owies 100 f. 3 złr., 
Dowóz mały, popytu niema.

Bydła rzeźnego i opasowego nadesźło w ty­
godniu ubiegłym koleją czerniowiecką 450 
sztuk i posłane zostały do Krakowa. Z tutej­
szej targowicy oddano na kolej 150 wołów.

C eny targow e w  m iesiącu  październ iku

Mec pszenicy . 
n żyta . . .
„ jęczm ienia 
„ owsa . . .
„ hreczki . .
„ kukurudzy 
„ ziemniaków .
„ grochu . .

C etnar siana . .
Sąg drzewa twardego 

„ „ miękkieg.
F u n t m ięsa wtłowego
M iara wina . . .

„ piwa . . .
W yrobnik z wiktem 

„ bez wiktu

Miejsce targu:

r. c.
m

9•o■aO
E?
a
C

r. c.
w alutą austrjacką

4 50 
2!75 
2 S0 
1 70

40

6 -  

— 16

4 50 
3 — 
2 8 (
1 6(
2

6j— 
3|2ó 
2173 
1 60

81
3 
1 -  
7
6 50 
-  17
2  —  

20 
20

—130

93

10

20

20 
I— 40

Wiadomości telegraficzne.

R  n A n w  3 grudnia

Pcpiery krajowe:
R e n to ....................................

v  srebrze ..................
Losy jożyoz. z r . 1854.. 

„ n u I8 6 0 ..
„ u , »ł 1864 ,.

Galie obligacje indemn.
listy zast...............

„ i. ban. hypot. 
OJigi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3*/i (Lomb.)
„  K ar.Ludw ika 6 % . .

,i i, 1Iemi“
Czerniow. 1 5 % . . . .

1867.........
„  1 8 6 8 . . . . .  

Akcji przemysł, i  bank.
L om bardy.............................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ k o l czerniow..........
„ kol. R udolfa...........
„  kol. siedmiogr. . .
„ kol. póbi.-w sch.. .
„ banku naród............
„ Laki. k re d y t..........
, Kol. wschodnia . .

n Aakł. kredyt, węg.
„ banku obrotow.. .
ii » hypotecz. g J.
„ n handl. ogó n.
„ n krakowski

wpłatą zlr. 0
Lfloy' kredytowe.......

* p ip ie r y  zagranieśne . ’

j .is t j  zast po!.z kup .i on,;s

K
ź ą d a ją j  p ł a c ą

U a

złr. wal. a.

— — — —
— -■ — —
- — — —
_ — — —
73 50 72 so
79 50 78 50
89 50 88 50

115 75 114 7?
101 75 100 2b
95 50 94 75
HI 25 80 30
89 25 88 7 fi
87 25 86 50

•249 75 249 25
234 — 233 50
197 — 196 —
— — — -
— — — —

i— — —
711 — 708 -
236 25 236 —

--- — — —
--- — — —
--- — — —
--- — — —
— — -

_ _ _
1 j 6 - 155 -

92 50 91 —

żądaj a  płacą
złr. wal. a.

i i  ,ł i, ił II emu. 9Z — 90 50
„ likwidacyjne z kup.. 77 50 76 -

Kolej warsi.-wied............... 73 — 71 -
i, warsz.-bydg.............. 73 — 71 -

Kos. pr. z r. 1864............. 154 - 152 —
iJ a  i * r - 1866..............W aluty: S re b ro ................

152 — 150 -
122 50 121 —Dukały . . 5 98 5 88

N apoleondory 9 98 9 85Imperiały . .  
(Jourant p ru sk i ..

10 10 9 90
1 84 1 83

Rosyjsk. ruble pap. 1 54 1 52
W iedeń 1 grudnia

Dług panst. R enta___ 6% 60 10 60 _
„ w sreb rze ............g<y 69 75 69 60
„ wal. austr. spłać, 5% 98 75 98 25

Losy pożycz, z r. I 839 , , -------
„ n rt 1®54 4% 90 - 89 75
„ na 500 1860 5% 95 70 95 50

na 100 I860 5% 102 — 101 6 0
„ na 100 1864......... 117 50 117 25

Como .................................... 25 _ 24 —
Oblig. ind. Q a l ................... 5% 73 72 50

n „ Bukow.5*/, 73 50 72 50
Galie, pożycz, głodowa 7 4/„ _  _

Akgje bankowe
Anglo-austr. za 100 z łr . . . 265 — 264 50
Anglo-węgierskie................ 85 50 84 50
Austr. kredytowe 266 - 264 -
Kredyt, hand!, przem ysł.. . 247 — 246 50
Dyskontowy austr. 63 62 -
Franko austr........... 97 50 97 -
Krakowski handl. przem
Galicyjski krajowy . . . . _ „ _ _
Narodowy............................. 724 - 723 -

e  r  ó  w i P i e n i ę  d  z y -
źądająj płacą żądająj płacą źądająj płauą

Akcje kolei. złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a.
Alfóld F iu m e....................... 168 75 168 25 „ Ferd.zal00złr.M .K .5% 91 75 91 25 Berlin za 100 tal. 5 skon to __ __ _ ..
Czeska zach. na  200 złr. 221 50 221 — „ „ „ W .A .5% __ — — — Frankf. za 100 fl. 4 R 104 5f 104 30

„ północn. „150 „ 123 - 121 — •1 ,1 1, (sr.płat.)5% 108 - 107 - Hambrg 100 mark 4 it 92 25 92 15
Llżbiety-----  na  200 „ 194 — 193 50 „ Karola Ludwika na Londyn 10 f t  st. 3 '/, fi 125 — 124 86
Ferdynanda na 1000 2109— 2 0 9 5 - 300 złr. 5%, — — 101 a' Paryż za 100fr 2] 49 70 49 65
Franc. Józefa „ 200 ^ 180 50 180 - „ „  2 emissja . 96 — 94 75 M onety:
Kar. L udw ika,, 200 „ •244 50 244 — „ L w ow .-C zerń .-Jassy : Dukaty w ażne............ h 89 5 88
Koszyc. Oderb. 170 „ 54 75 54 25 I. emis. na 300 złr. 6*/c 81 25 80 75 Napoleony..................... 9 98 9 97
Lwow.- Czem. n a  200 złr. 196 75 196 25 n .  „ „ 6% 90 25 89 75 Srebro ......................... 123 — 123 75
Półn. zach. a u s t r .................. 108 — 107 60 i i i .  „ „ 5 % 87 80 87 60 L w ó w  1 grudnia
R udolfa ............na 200 „ 165 50 165 _ „ Rudolfa na 300 fl. 5% 91 - 90 75 Indemniz. galicyjska. 5*/, 73 40 72 81
Siedmiogrodzka „ 200 „ 168 — 167 50 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 88 - 87 7 „ b u k ó w .... 5% -------- --------
Rządowa na 200 (500 fr.) 381 - 379 - R z ą d o w a ......... na 500 fr. 137 50 137 - L isty z a s ta w n e ......... 4 % 78 50 78 -
Theissbahn ......................... 253 — 252 — „ 11. emis. „ „ 136 50 136 — „  ̂ ............ 6% 89 - _____
T ram w a y .............................. 134 50 134 — P o łu d n io w a ......................... 119 75 119 50 Pożyczka głodow a.. 7% 101 — 10!) -
Południowa na 600 f r . . . . 249 25 249 - na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 % 93 — 92 76 Akcje b a n k u h ip o t... 6% 95 - — —
Węgier, półn.wsch.2 0 0 złr. 158 — 157 60 Bony 1870 za 74 „ 6% 245 — 244 - „ „ w łościan .. 6% 93 — 92 -

n wschodnia 200 „ 87 - 86 50 „ 1875 „ 76 „ 6% 243 50 242 50 Dukat w a ż n y ............ 5 89 5 82
Akcje przem. i  L is ty  east. „ 1877 „ 78 „ 6% — _ _ _ Napoleon dło r .............. . . . . lu  — 9 90
Borysławskie naft. 200 fi. -------- — — Losy prywatne. Półimperjał ros............ • • ■ • 10 20 10 4
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 108 — 107 50 Kredytowe na 100 fl. w.a 160 — 159 75 Rubel srebr................... • • • 1 94 1 88
Listy, zast, galicyjskie 4% 78 — 77 51. C l«ry......... „ 40 „ M.K. 34 50 33 50 „ p a p ie ro w y ... . • • • . 1 63 1 52

ii u „ 5 “/, 90 50 90 — Żeglugi na Dunaju 100 „ 92 — 91 50 1 alar p ru sk i............ • • • • — — — _
„ „ Banku Hyp. 6% 89 — 88 25 Keglewicza . . . . n a  10 „ 15 50 14 50 Srebro ........................... 124 — 122 50
„ „ Bank. Włoś. 6% 91 50 91 — B u d y ......... na 40 fl. W.A. 34 - 33 - W arszaw a 30 listopada Rs. k Rs. Ir.
„B ank. naród. M .K .5% 98 76 98 26 P o lfy ......... na 40 „ M.K. 30 — 29 - Listy zast. aerji 1 , . . .4% 92 50 92 -
ił u n W .A .5 % 93 70 93 50 Rudolfa . . .  „ 10 „  W.A 15 — 14 - u » 11 2 . , . .4% 92 25 91 92
„ zast. węgierskie 5] % 91 25 90 75 S a lm .........  „ 40 „  M.K. 41 60 41) 50 „ likwidacyjne . . . •4% 76 18 75 83
Obligi pierwszeństwa: St Genois „  40 „ M.K. 32 50 31 50 Poż. lot. z 1864 . . . •5% 156 — __ -

Kolei czesk.półn. 300fl. 5% 91 - 90 50 Stanisławowo 20 „ W.A. 28 50 27 50 „ z r. 1866 . . . •5% 152 - _ —
„ „ zachód .300 „ 5  ° /0 89 - 88 75 T ryestu . .  na 100 „ M.K. 127 - 125 - Akcie kol, warsz.-wied 72 — — —
„ Cesarz. Elżbiety 5% — — — — Waldstein „ 20 „ „ 22 50 21 50 „ warsz.-bydg.. 70 50 _  —

Elżb. w sr. 1 0 0 zł.W .A .5% 91 50 91 _ W indischgratz 20 „ ,, 23 — 22 50 „ ,, warsz.-teresp. — — __ _
E lż.em .l862„ „ 5 % 88 50 88 - W exle: „ .. łódzkie . . « • . _. _ . , _
Elż. „ 1869 „ „ 5% 93 20 92 80 Augnbrg. za lOOfl.uiem.4% 104 30 104 20 W exle naWiedeu za 150 złr. 97 20 -----

Wiedeń 30 listopada. Tutejszy fabry­
kan t broni K ren k a , którego system w 
Rossji przyjęto, powołany został do P e­
tersburga w celu przyspieszenia dostawy 
zamówionej broni.

A djutant księcia czarnogórskiego do­
ręczy cesarzowi w Trjeście list od księcia

P rag a  30 list. Poseł z  Prahy dowiaduje 
się, że wszystkie urzędy parafialne i wi- 
ka ija ty  „w ziemiach korony czeskiej" już 
od kwietniej niedzieli wszelkie urzędowe 
czynności w języku niemieckim wstrzymały. 
Wszyscy czescy księża sk ładają  rozporzą­
dzenia konsystorjalne, pisane w języku 
niemieckim ~  ad acta.

K otar 30 list. Hr. A uersperg udał się 
z Lucia do Castelnuovo; pułkownik sz ta­
bu pionierów zoopatrzył strażnice nam io­
tami. Do Rizano przybył parowiec Lloyda 
z żywnością dla wojska.

Drezno 30 list. Izba druga obradowała 
dalej nad projektem  do ustawy prasowej. 
Art. 20 dotyczący szczegółowych k ar za 
przestępstw a prasowe w razach, gdy kry­
m inalnego ukaran ia  osiągnąć nie można, 
przyjęto wszystkiemi głosam i przeciw 24, 
W niosek żądająoy, by plakaty  bez po­
przedniego oznajm ienia policji przybijać 
można, przyjęto wszystkiemi głosami prze 
ciw 2.

Hannower 30 listop. W ybór burm istrza 
wypadł w myśl stronnictw a Prusom  nie 
przychylnego.

Kopenhaga 30 listop. M inister finansów 
przedłożył sejmowi budżet wykazujący 
5 '/# mil. niedoboru.

Paryż 30 listop. W edług Journal des 
Debats zgrom adziło się 80 posłów więk 
szóści i tiersparti pod przewodnictwem 
Olliviera, który oświadczył, że ocalenie 
wolności wymaga szczerego pogodzenia 

) z zasadam i i osobistościami. 
U trzym ują, że kilku z 25 dysydentów 

tiersparti nie uznaje już  za potrzebne in ­
terpelow ania m inisterstwa, uważając mowę 
tronową cesarza za liberalną.

Obiega pogłoska, że m inister Leroux 
podał się do dymisji i s ta ra  się o p re­
zydenturę w ciele ustawodawczem.

Gaulois zapewnia, że cesarz przy jął dy­
misję m inistra L atour d’Auvergne.

Po rozwinięciu program u przez p. Olli 
viera, usunęło się 36 ze stronnictwa, które 
ostatniej niedzieli utworzył.

Parlement dowiaduje s ię , że cesarzowa 
Elżbieta i Paryż odwiedzi.

Londyn 1 grudnia. Morning-Post stwier­
dza, że w skutek dyplomatycznych wpły­
wów Francji i Anglji na załagodzenie 
sporu turecko egipskiego, zerwania pokoju 
ze strony |P orty  obawiać się nie potrzeba. 
Prawo narodów przemawia za sułtanem .

Florencja 30 listop. Dzisiaj m a się utwo­
rzyć ministerstwo. Lanza będzie prezy­
dentem  ministrów, m inistrem  finansów 
prowizorycznym m inistrem  spraw zewnę 
trznych, poseł Castagnola ministrem spraw 
wewnętrznych, je n e ra ł Gavone ministrem 
wojny i m arynark i, Amari m inistrem  o- 
świecenia, Torzigniani m inistrem  handlu, 
de Vincenzi m inistrem  budowli publicz­
nych, wreszcie B orgatti m inistrem  sp ra­
wiedliwości.

Florencja 1 grud. Król zastrzeg ł sobie 
odpowiedź na p ro jek t Lanzy o rozwiąza­
niu izby; redukcję arm ji całkiem  odrzu­
cił, częściową redukcję fioty przyjął, nie 
wiadomo czy także i rozbrojenie; faktem  
jednak  jest, że w zbrojowni La Spezzia 
dalsze roboty wstrzymano.

Obawiają się długiego trw ania przesi­
lenia.

M adryt 30 listop. Correspondencta za­
pewnia, że rząd  od am basadora swego w 
Florencji M ontem ara telegram  otrzymał, 
który mówi, że król włoski ubolewa, iż 
podczas jego słabości kandydaturę księ­
cia Genui tak  niemile tłómaczono. Jako 
król i głowa rodziny zrobi wszystko, co 
będzie możebnem, na rzecz przyjęcia kan­
dydatury, nie może się jednak  sprzeci­
wiać księżnej G enui, k tó ra  zupełnie je s t 
nieprzychylną; dołoży jednak  s ta ra ń , by 
ją  przekonać.

Am basador hiszpański oświadczył k ró ­
lowi, że będzie się s ta ra ł, by księżnę Ge­
nui dla kandydatury księciapozyskać.

Przegląd polityczny.
Nareszcie przecież zanosi się we W ie­

dniu na serjo na przesilenie gabinetowe. 
Zdawało się, że ani upadek reformy wy- 
borczćj, ani klęski w Dalmacji nie zachwie­
ją ministerstwem, aż nagle do tych dwóch 
uiepowodzeń przyłączyła się okoliczność, 
która niewątpliwie sprowadzić musi kryzys. 
Mimo zaprzeczenia bowiem urzędowćj Wie­
ner Abendpost zdaje się, że każde z dwóch 
stronnictw w ministerstwie przedłożyło o- 
sobny projekt mowy tronowśj cesarzowi — 
który projekt cesarz przyjmie, to stronnic­
two pozostanie nadal w ministerstwie, prze­
ciwne ustąpić musi. Jest to tak  namacal­
na i jaskrawa forma kwestji gabinetowćj, 
że nawet największemu zamiłowaniu w te ­
ce ministerjalnćj nie pozostawia ona ża­
dnego wybiegu i żadnćj możności kompro­
misu. Możemy się więc spodziewać, że mo­
wa tronowa będzie mową pogrzebową je- 
dnćj frakcji ministerstwa a nie wątpimy, 
że będzie to frakcja p. Giskry.

W  ostatni poniedziałek trybunał państwa 
odbył we Wiedniu pierwsze swe posiedze­
nie i w sporze kompetencyjnym mniejszćj 
wagi między władzą polityczną a sądową, 
rozstrzygnął na korzyść tćj ostatniśj. Wczo­
raj przyszła przed tenże sąd skarga bisku­
pa Rttdigiera użalającego się na zatrzym a­
nie mu przez rząd dochodów z dóbr ko­
ścielnych Garsten i Gleinch, które dawnićj 
pobierał. Trybunał państwa nie uznał się 
w tej sprawie za właściwą instancję.

W e W iedniu odbyła się wczoraj w m i­
nisterstw ie wojny ^konferencja jenerałów  
w sprawie dalm atyńskiej. Co uradzili, nie 
wiadomo. Poznać jednak, że konferencje 
jenerałów  austrjackich częstokroć są b a r­
dzo złowrogie — przypominamy sławną 
konferencję feldm arszałków w czerwcu 
1866 — uspakaja nas dzisiaj tylko ta  
okoliczność, że zim a tymczasem tam ę k ła ­
dzie wszelkim możliwym jeneralskim  p la­
nom. Na wiosnę zaś — nie wątpimy, że 
łagodniejszy w iatr zawieje!

Ze zdań, jakie prasa francuzka wypo­
wiada o mowie tronowej, zapisujemy tu taj 
sąd p. G irardina w Liber te:

„Mowa tronowa, pisze on, ma pretensje 
być wyrazem „woli kraju." Czyż nim jest 
rzeczywiście? Nie zdaje nam się. Oklepane 
frazesy o porządku p r z y  wolności zamiast 
porządku p r z e z  wolność, są jakby stare 
monety, któreby już czas było skazać na 
przetopienie. Czas by już był, aby nowa 
polityka nie przemawiała tak przestarza- 
łemi frazesami... Smutnaż to spowiedź na- 
szśj ubogiśj polityki! Nie miała ona czem 
się pochwalić, jak tylko zniesieniem niewoli 
w Ameryce, poddaństwa w Rossji, kościoła 
panującego w Irlandji, połączeniem morza 
czerwonego ze śródziemnem i soborem w 
Rzymie. Nie mogła wykazać ani j e d n e g o  
aktu, któryby słusznie policzyć można na 
chwałę Francji 1“

łndependance belge odbiera list ze Wscho­
du od korespondenta swego, o którym  
zapewnia, że zawsze je s t dobrze poinfor­
mowany. Donosi on je j, że wszystkie po­
głoski i wieści dziennikarskie o grożącem 
rozdwojeniu między P o rtą  a Egiptem  są 
przesadne; że nieporozum ienia zostaną 
załagodzone za wdaniem się mocarstw, 
które oświadczyły w Stambule, że nie po­
zwolą na to, aby P o rta  zakwestjonowała 
wyzwolenie się Egiptu.

Journal de St.-Petersbourg, pisząc o uro­
czystości otw arcia kanału  suezkiego, pod­
nosi, że przy tej sposobności okazała się 
wyższość Francji nad Anglją w sztuce bu­
dowania okrętów. S tatki bowiem, na k tó ­
rych znajdowali się dostojni goście, ry ­
walizowały z sobą w szybkości. D otych­
czas uchodził „ jacht sułtański", darowany 
sułtanowi przez wicekróla, za najszybszy 
okręt w Europie. Tym razem  jednak  fran- 
cuzki statek  „Aigle" prześcignął „jacht 
sułtański" na kanale o cztery godziny.

O statnie telegram y.
P r a g a  2 grudnia. Papież uwolnił bisku­

pa z Królowogrodu od przybycia na so­
bór z powodu w ieku; zezwolił na zastęp­
stwo.

D rezn o  2 grudnia Izba poselska uchwa­
liła  nowe prawo prasowe 70 przeciw 1.

.>1 o n a clij u ni 2 grudnia. Proboszcz Dól- 
linger odradzał królowi utworzenia mini­
sterstw a u ltram ontańskiego, zalecał zatrzy­
manie obecnego z wyjątkiem m inistra 
spraw wewnętrznych.

B ru k s e lla  2 grudnia. Izba przyjęła bu­
dżet wojskowy 55 przeciw 23. Z prawicy 
nie głosowało 12, reszta  przeciw.

Kursa. W i e d e ń  2 grudnia, g. 2 m. 15 
5%  zjednoczony dług państwa 59.90.—  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 69 45 —  Lon­
dyn 124.80. -  Srebro 122.75. Dukat 5.88 V*. 
Akcje kred. 250.50 — Lombardy 249.25.—  
Losy z 1860 r. 95 70. — Losy z 1864 r. 
117.40.—  Akcje franko-austr. 97.25. — Na­
poleony 9.97 */,. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
244.—. —  Akcje kolei Lwow.- Czerniow. 
1^7.— . — Akcje kolei północn.wschodnićj 
157.75. — Akcje Banku 724.— . —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 92.— .   Ak­
cje banku jen. 44 50. —  R enta w srebrze 
69.30.— Bank obrotu 111 2 5 —  Tramway 
133.50. Akcje banku ang. 259.— . W iedeń­
ski bank handlowy — .—. Kolej rządo­
wa 379.50 Bank budowli 48. Alfóld 168.50 
W iedeński bank — — . —  Kolej siedmio­
grodzka 167.50. — Kolśj Rudolfa 165.25 — 
Kolćj pardubicka 160.75.— Kolśj północ­
na 210.—. —  Galic. oblig. indemn. 72.60. 
Kolśj węgiersko - wschodnia 87.— . — Gal. 
banku hyp.— . -  Anglo-węgierskie 85 — . 

Usposobienie giełdy: dobre.

l i r Redaktor odpowiedzialny
MsuUwih Gump łowicz*



K R A J  z p i ą t k u  3  g r u d n i a  1 8 6 9 .

Niżej podpisana firma otwiera w Krakowie przy ulicy Grodzkiej
Nr  9 4 :

Ces. król,  u p rzy w i le jo w an a  kolej  g a l i c y j s k a  Karola  L u d w ik a .
O głoszenie .

Począwszy od d. l g0 grudnia r. b. aż do dalszego rozporządzenia, 
wchodzą w używanie na kolei Karola Ludwika zniżone pozycje taryfowe

zboża i ziarn strączkowych9 jako to: pszeni­
cy. żyta. jęczmienia, owsa, kuliurndzy, orki­
szu 9 * prosa 9 tatarki, (hreczki), soczewicy, fasoli, 
urociiu, wyki, bobu, tudzież słodu, kiełek  
słodowych, mąki i Otrębów, jeżeli się je  na stacjach 
w Złoczow ie ,  w Brodach, we Lwowie i na stacjach kolei Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasskiej w ilościach po najmniśj 100 centnarów cłowych 
za jednym  listem frachtowym, z przeznaczeniem do Krakowa lub poza
Kraków na przesyłkę oddaje. . .

Równocześnie artykuł handlowy: „ m ą k a  wporządkuje się do
naszej taryfy obniżonej Nr. 1.

0  bliższych szczegółach dowiedzieć się -można z plakatów przybi­
tych na dworcach kolejowych.

L W Ó W  w listopadzie 1869 r.
800(3-3) 2

m a m m

Dwie maszyny do szycia,
je d n a  budowy „Hoveg<>‘ rozmiar B,  druga „Singera,\ 
ty lk o  w y p r ó b o w a n e , z za ręczen iem  d o k ła d n o śc i

są do sprzedania niż&j ceny fabrycznej 
w SKŁADZIE PAPIERU 

i .  j .  W y w ia tk o  w sk ie g o
w Krakowie przy ulicy ś Anny naprzeciw wszechnicy 

Jagiellońskićj w domu D ra Bulko.
N au k a u d z ie la  s ię  b e z p ła tn ie . 863(1-3)

Sensation
P a t e n t  a m e r y k a ń s k i .

Któżby nie chciał mieć zębów pięknych 
i zdrowych? To zaś osiągnąć można tyl­
ko przez używanie nowych elektrycznych  
kauczukowych szczoteczek do zębów (bez 
szczeciny). Te najnowszego wyrobu szczo­
teczki uznane tysiącznemi świadectwami 
i listami pochwaluemi, są wyrobione z 
kauczuku i zamiast szczeciny, są zaopa­
trzone kauczukowemi kolcami zachodzą- 
cemi w uajdrobniejsze szpary zębów, 
przez co wszelki osad szkodliwy łatwo 
oczyszczają. Kauczuk posiada w sobie 
siłę elek tryczną, którą wydobywa się 
przez tarcie, z tego zaś pochodzi, że 
przez tarcie nietylko Zęby się czyszczą, 
ale zarazem  i polerują. — Szczoteczki 
te nie kaleczą dziąseł, podług uznania 
lekarzy, powinny być użyte już dla dzie 
ci i młodżieży, aby zapobiedz później­
szym słabościom zębów. Oprócz tego 
szczoteczki te są  nader trw ałe  i jedn 
wystarczy ua cały rok. 1 szt. 90 cen^
Z a  1 g u l d e n a  a p p a r a t  p a r o w y
do oczyszczenia szkodliwego powietrza.

Jestto  kociołek parowy, napełniony 
odp >wiedniemi perfumami, który ogrza­
ny spirytusow ą lam pą, połączoną z tym­
że przyrządem , za pomocą z rozgrzania 
pow sta łć j" pary, w paru minutach roz­
pędza szkodliwe lub niem iłe wyziewy i 
nadzwyczaj miłym salon zapełnia zapa­
chem." Nieodzowny w szkołach, szpita­
lach. urzędach, pracowniach, mieszka­
niach, jak  i w każdym salonie. Apparat 
ten wykonany z bronzu bardzo gusto­
wnie, że za ozdobę służyć może. Kosz­
tuje tylko 1 złr. Flaszka perfum odpo­
wiednich. wraz z spirytusem 50 cent.— 
(wystarcza na 50 razy).

D la  b e z p ie c z e ń s tw a  
własnej osoby jak i majątku 

rzeczą jest nader pożyteczną, a nawet 
konieczną posiadać dobrą b roń , a tą
bez zaprzeczenia są nowo udoskonalone 
H e w o lw e ry  L e fa u c h e u x ’go, z zam­
kiem bezpieczeństwa, podwójnemi lufa­
mi, 6-strzałowe — raz nabiwszy, można 
dać sześć pewnych strzałów w ciągu 
jednćj minuty.
1 szt. 7 milim. fł. 15. 100 nabój. fl. 3.50

1 » 9 » 17’ " *1 ,  12 ,  19- .  .  5 50
Z w y c ię z tw o  n a u k i .

Udało się uakoniec jednemu z zna­
komitych chemików tegoczesnych wyna- 
leść w dziedzinie kosmetyków to , naci 
czem wieki smarzyło sobie głowy tylu 
uczonych. — Nowo wynaleziona Athem- 
Prdseruativ  zabezpiecza od wszelkich 
szkodliwych wyziewów, zwłaszcza w cho­
robach, takowe ubezwładnia, bez użycia 
wszelkićj wody do ust, zęby i dziąsła 
utrzymuje świeże i zdrowe. — Dla pa­
lących tytuń szczególniej do polecenia, 
w

medyków uznanym, że galwanizm nad­
zwyczaj dobroczynne wywiera skutki w 
poniżćj wymienionych słabościach ; po­
dług informacji jednego z najsław niej­
szych paryzkich lekarzy, wykonane p ier­
ścionki z nowego złota, wewnątrz k tó­
rych znajduje się d ru t elektrom agne­
tyczny, maja tę własność, że zabezpie­
czają i leczą od pedagry , reumatyzmu 
cierpień nerwowych, drżenia serca, bólu 
głowy i t. d. Pierścień taki gładki ko­
sztuje tylko 90 cen. i bywa przez każ­
dego lekarza polecanym.

N a jn o w s z y  w y n a la z e k .
srebrne guziczki do przyszywania do 
koszul z srebra 13tćj próby.

Wynalazkiem tym połączono elegan­
cję z oszczędnością. Pomyślmy tylko, że 
taki guziczek może przetrwać Bóg wie 
jak długo, że tćj do nowej mo-
żnago przyszy.. noszuli i pomimo to nigdy 
na wartości nie traci, podczas gdy in­
nego gatunku guziki przez pranie, m a­
giel, prasowanie i noszenie ciągle się 
psują a nie zawodnie każdy uzna, że 
tylko takie guziczki kupować należy. Do 
każdego tuzina dołącza się poręczenie 
za dobroć złota lub srebra.

Cena dlatego tak  nizka, aby uzyskać 
jak najliczniejsze rozpowszechnienie tego 
artykułu. Tuzin najpiękniejszych gilo­
tynow anych  srebrnych 85 c. gładkich

WILLARDTA
w i e l k i e  a n a t o m i c z n e  

m uzeum
będzie otwarte jeszcze tylko 

krótki czas 
w sali hotelu saskiego 

od 9 rano do 6 wieczór. 
Dla dam we wtorek i piątek 

od 2 do 6 wieczór.
866(1-4)

70 c.
Interesująca rączka do pióra.

..iedy J. Ces. Mość Napoleon III. zabie­
rał się do pisania dzieła o Juljuszu 
Cezarze, polecił aby zręczny jaki me­
chanik wynalazł rączkę do pióra taką, 
któraby uchraniała piszącego od ciągłe­
go maczania pióra w atram encie i wszel­
kie inne rekwizyta do pisania zastąpiła 
Zadanie to z zupełnem zadowoleniem w 
całości spełnionem zostało, gdyż w 8miu 
dniach przedstawiono J- Ces. Mości tę 
rączkę do pióra. Pan Gilbert Rochee 
udoskonalił ją  jeszcze i otrzym ał za nią 
50 napoleonów, ponieważ przewyższyła 
aawet oczekiwanie; zawiadomiony o tern 
dopiero teraz przez wynalazcę, przyjąłem 
wyłączny skład na całą ustr. węg. mo- 
uarchję. Rączka ta je s t z chińskiego 
-rebra, zamykana, konstrukcja jćj jest 
tego rodzaju, że można nią pisać bez 
irzeszkody od rana do wieczora, i na­

pływ atram entu rególować stósownie do 
życzenia. K ształt jćj elegancki i do każ- 
lćj ręki przydatny, polecam ją  przeto 
;ażdemu, a szczególnićj komisjonerom, 
podróżującym, kupcom, doktorom, ucz­
niom i t. d. 1 rączka 1 złr. tuzin piór 
napoleońskich 15 c.

Havanna Bouquet.
a 1 % cen. cygaro za 30 c. czyliinaczćj naj­

tańsze cygaro zamienić m ożna w Ha-
„  , — r  __ , vanna za pomocą Havanna Bouquet’ua

„ dnćj bowiem chwili niemiły odór Ta w najnowszych czasach sprowadzona
t,j u usuwa,a natom iast usta m iłą o -esencja  wyrabia się z korzenia i krzewu
ziębiającą napełnia wonią — jako arty- prawdziwćj wschodnio-indyjskićj rośliny 
kuł toaletowy, niezbędny dla każdego, tutuniowćj H avanna i nieznacznem zwil- 
Rano wypłukawszy nią usta, na cały gotnieuiem najlichszego gatunku tytuniu, 
dzień pozostawia przyjemny zapach. — nadaje mu się najprzyjemniejszy zapach 
Esencja ta  jest zupełnie odmienna od tatun iu  havanna. Flaszka wystarczająca 
wszystkich dotychczasowych —  jest cał- do 500 cygar 1 złr. 50 c. 
kiem nowym prze/ wysoko w święcie P ł a s z c z e  n a  d e s z c z ,
uczonym położone osoby ocenionym i 7 n jeprzemakalnćj materji bez szwu, 
jako za najlepszy uznanym wynalazkiem robu angielskiego; płaszcze te są tak 
F laszka razem z objaśn. użycia 9U et. Wy^onane) g,, można je nosić i podczas 

E l e k t r o - g a l w a n .  p i e r ś c i e n i e  najpiękniejszej pogody, wygląda bowiem
nadzwyczaj ważny dla każdego wynalazek, po drugićj stronie jak najpiękniejszy

Faktem  to już przez najznakomitszych palto t sztuka po 10 złr. 50 c.

Powyższe artykuły  nabyć można na a  tą  monarchją austrjacką  jedynie i tylko
w składzie podpisanego:

A .  F r i e d m a n n  in W i e s i  —  P r a t e r s t r a s s e  N r. 3 6 .

W Wiedniu am Graben Nr. 3.
„Stock im E isen ,“ Ecke de r K a rn tn e rs tra sso

e i i e r a  i  A  t i n ,
p o s i a d a c z a  n a g r o d y  p a ń s tw o w e j

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

S U K N I E  M Ę Z K I E
po cen ach :

Surduty jesienne
n a jm o d n ie jsz e g o  kroju

/.Ir . 10 w . a . ■UMimi
Elegancki s u r d u t  z im o w y

z wybornej m aterji i dobrze podwatowany
m m m  z ł r  1 8 . * ■ ■ ■

Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 30 
Surduty wierzchnie jesienne „ 8
Ubrania jesienne .....................  „ 16
Surduty jesienne (Sakeau). „ 6
Surduty jesienne (Jaquett). „ 10
Płaszcze i h a w e lo k i  „ 10
Surduty zimowe k ró tk ie .. .  „ 6
Surduty zimowe eleganckie „ 14
T użurki ak sam itn e ................. „ 18
Surduty do p o lo w a n ia    „ 6 „
Surduty strzeleck ie................stała cena złr. 10
Szlafrok i..................................... „ 8 .  32
Surduty domowe i kancelar. „ 4
Surduty dla k s ię ż y ................  „ 16
Surduty wierzch, dla księży „ 18
Futra  m ie js k ie ........................ „ 40
F u tra  do p o d ró ży ................... „ 36
T użurki sa lo n o w e ..   „ 14
Fraki i su rd u ty .......................  „ 14
Kolorowe żakiety salonowe „ 10
Czarne ub rania salonowe

k o m p le tn e ................... „ 24
Spodnie z im o w e ................... 4

„ jesienne .......................  „ 4
Kamizelki w róźn. gatunk. „ 3
K am asze..................................... B 2.50
Bluzy o f ic e rsk ie .....................  „ 7

■ Przy  zamówieniach oprócz oznacze­
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cenniku, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jak ty lko  wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebraó.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.
■ ■■ ■P rzenoszone suknie dla mnićj zamę­
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia. 668(23-?)

Z uw agi, że nasz rozległy sk ład  zaopa­
trzony w suknio rozmaitój miary w najlep­
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynóm bowiem uaszem usilnem staraniem 
utrzymań dawno ju ż  ustaloną reputację na­
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapew nić, że z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu.

Oczekując jak  najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we W iedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“
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który zajmować się będzie
kupnem i sprzedażą w  komis i na 

w łasny rachunek płodów surowych, 
wyrobów fabrycznych oraz towarów  

w szelkiego rodzaju
tak zagranicznych jako też i krajowych.

Poncet & Gąssowski. sêi.sj

! w y b o r n a " k a w a  m o c c a .
Sprowadzona wprost z M okki z Arabii (Yemen 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują 

cych po 10 funtów wagi wiedeńskiój 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę) 
w  W iedniu, Graben, Nr. 29 w zachodnio- 

indyjskim  magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

n a jle p sz e j k a w y
po cenach od &9, GO, 9 0 ,  9 4 , S O  cent. do 

1 fl. l O  cent za 1 funt wagi wiedeńskiój. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatniój stacji kolei 
żelaznój lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje się również wielki zapas 
H B I S . H A . T ' K  

z ostatniego zb io ru , w rozmaitych gatunkach; 
C o n g o u , S o u c h o n g ,  k a j s e r  M e la n g e  i t .d .  
po cenach od * , *4, A, »Y ( i  do 4 0  11. za / / .  w. w. 

P r a w d z i w y  J a i n a j c a  I tu m  po t  fl. do 
*  fl. 5 0  cent. za butelkę — oraz najlepszy 
C o g n a c ,  A r a k ,  E s g e n c ja  p u n c z o w a  i 

wprost sprowadzane f r a n c u s k ie  i h o l l e n d e r -  
8 k ie  l ik ie r y .  61(27-36)T.

Simon Granichstadten.

L. Sroczyńskiego w  Krakowie
Rynek główny Nr. 36

Za funt wagi wied. złr. w. a. 1.50, 2, 2 50. 
3. 3,40. 3.50, 4, 5, 6, 7, 8, 10 i 15 zlr.

O k ru c h y : ordynarne fnt. 1 złr. 
„ z najdroższych herbat fnt. 2 zlr.

Aby wybór mych H erbat zrobić przy­
stępnym dla pp. amatorów w całym kraju, 
postanowiłem od dzisiaj odstąpić 8°/0 ra ­
batu przeznaczonego dla ajentów bezpośre­
dnio pp. konsumentom. Zamówione obsta- 
lunki wszelkiśj ilości z cen powyżćj ozna­
czonych, posćłam prócz rabatu franco.

Ceny każdego gatunku są oznaczone na 
paczkach moją firmą opatrzonych. 778(10

SKŁAD PAPIERU
i potrzeb pisemnych

Ź. J. Wywiałkowskiego w Krakowie
przy ulicy ś. Anny

naprzeciw Wszechnicy Jagiellońskiej w domu Wgo dra Balko 
zaopatrzony w różne jakości p a p ie r u :  pisemnego, rysunkowego, listowego, 
kartonowego, okładkowego (francuskiego), afiszowego, pakowego i bibułkę

w różnych barwach.
Z e sz y ty  lin io w a n e  dla uczniów początkujących, z e sz y ty  c z y s te , * dobrego 
papieru wyrobu Czerlańskiego —  z e sz y ty  z w o d n e .m  in ja n i i ,  z e sz y ty  
ry s u n k o w e  z bibułką k o lo r o w ą - z e s z y ty  do rysunku linearnego punkto- 
wane _. b ru lio n y  dla szkół wyższych —  a r k u s z e  p u n k to w a n e  d o  j e o  

m e tr j i  — te c z k i i n o te sk i.
Pióra stalowe i naturalne — rękojeście - -  ołówki — krćdki —  tabliczki 
elastyczne -  atram ent alizarinowy -  atram ent do kopiowania, fioletowy, 
karminowy, niebieski, czarny —  lak — piasek w różnych barwach farby ^  
pędzli ki -  reisceigi — rysownice — scyzoryki — kałam arze gummy 

płyn wywabiający atram ent — 1 1. d. — 11. d.
Skorowidz dla księgozbiorów 

u łożony  w sposób tabelaryczny  do spisyw ania książek. O praw ny 1 fl. 25 ct. 
1 fl 80 ct., 2 fl. 50 ct. z dołączeniem  drukow anych  g łosek  do oznaczenia

sp isu  abecadłow ego.
Polecając się łaskawym względom Szanownćj Publiczności, staraniem 

mćrn będzie rzetelnością co do jakości przedmiotu i ceny, uskarbić sobie 
zupełne Jćj zaufanie. 818(3_?) fa . J  J W y w i a t k O W S h i .

N a jb o g a t s z y  i o d  w ie lu  l a t  r e n o m o w a n y

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „W. H E R Z A "
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

§ 03

d  s t
o
Sr i*

8 3s

Srebr.

G e n e w s k i e  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  
w  na jlep szy ch  gatunkach.

 N a k ażd y  u regulow any  zeg arek  udzie la  się
u le t gw arancy jny , n ieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
cylinder z 4 ru b in am i........................ 10-

„ z sp rężynką........................ .1 2 -
z obwódką złotą i sp ręż.. .  13-

„ z 8ma ru b in am i...................15-
„ z podwójną kopertą . . .  • .  15-
„ z kryształowóm szk łem .. 14-

anker z 15 ru b in a m i.. ......................16-
„ lepszy, z srebr. kopertam i. .20 •
„ z podwójną kopertą ...............18f
„ „ ,, lepszy. 24-

ang. an k erz  kryształowóm szkłem . 18- 
anker z podwójną kop. dla w o jsk .24-
Remontoirs, nakręcany z boku 28-
Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 
Remontoirs z krzyształ. szkłem . .  .30-
anker arm óe-rem ontoirs ...........  .38-

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub    . 30-
ze złotą kopertą ..................... 37

anker z 15 rubinam i..........................35-
lepszy z złotą obwódką. . . .  45-

H z podwójną k o p ertą ...............55
ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 -
D a m s k ie  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i...............13
Złoty „ „ „ n ................. ^

em aljow any............................ 3U
zegar, damski z zło tą-obw ódką.. .  .35- 

„ emal. z djam entam i. 38-
„ z kryszt. s z k łe m .. .38-

„ z podw. kop. 8 rub. .40-

-12 fl.
-13 „
-H  .  
-17  „ 

17 „ 
-17  ,  
-19  >,
•23  „ 
* 23 „ 
-2 8  „ 
-2 5  „ 
-2 6  „ 
-3 0  „ 
-40 j, 

- 3 6  „ 
- 4 6  „
- 3 8  „ 
- 4 0  „ 
- 4 4  „ 
- 6 0  „
- 5 8  „

120 ,

- 1 8  , 
- 3 0  , 
- 3 6  , 

-40 ,
48 ,. 
45 , 

.48 ,

Zloty zegar, damski emal. z d jam ent.. . .58 - 6 5  „
v n a n k e r............................ 40—48 „

z kryszt, s z k łe m .. .50—60 „
„ z podwójną kopertą 50 56 „

R em ontoirs.................. 60, 70, 80, 90— 100 „
„ z podw. kopertą 90, 100—110 „

= = §  prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjm uje się do pozłocenia
za cenę 1 fl. do 111. SO ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl
Co 8 d n i........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator m iesięczny................................ 28, 30, 32 fl
Z a opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 c t

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 61(87-150)T.

iZegarki przyjmujemy również w zamian.jUj

Księgarnia JóZfiffi CzGChd w Krakowie
otrzymała następne dzieła, 

ktńre po większej części służyć mogą ua

noworoczne podarunki.
Dzieła Mićkiewicza — Słowackiego — 

Woronicza — Syrokomli (Kondratowicza), 
Krasińskiego i innych w ozdobnych oprawach.
Lubińskiego Nabożeństwo katolickie,

oprawne zlr. 1 50 ct.
Cicha Łza, dla młodzieży oprawne 
Ołtarzyk polski, dla mlodzierzy 

oprawne
Nabożeństwo katolickie dla młodzieży 

oprawne 
Cicha Ł zn, wydanie ozdobne

i wyżej, stósownie do oprawy 
Obrazki dawnej Folski 
Obrazki W ielkopolski 

„ Małopolski 
O Twardowskim czarowniku 
Iiynaldo, powieść obyczajowa 
Cztery powieści dla ludu 
W ianek powieści 
Kordecki, oblężenie Częstochowy 
Zabawa geograficzna polska złr. 3 —
(849) i wiele innych dzieł różnej treści. (2-?)

Dla ułatwienia nabycia

P iw a  Tenczyńsfeiego,
o ry g in a ln eg o , w  m niejszych ilo śc iach , u rządziliśm y sp rzedaż  naszego 

pftwa m a rco w eg o  n a  b u te lk i pó ł-m asow e, 
obejmujące 4 szklanki zwyczajne stołowe. Fiwo to butelkowane w piwnicach
właściwerai przyrządami czysto i starannie, sprzedajemy z ods a ą
w Krzeszowicach: 1L  Masa piwa Marcowego z bu telką I i  Jjf ^  cen t’

i  z „ Boku I I I ? !  *
860(3-3) >/4 „ „ Marcowego 13 »

*/* „ z Boku l S « 15 »
Próżne butelki zwracane franco, przyjmujemy: większe po 10 cent.

mniejsze po 7 cent.

L #  V v s e i v s e w i i i s h i  i  S p ó ł k a *

— 30

— 30

-- 30 
3 —

1 25
— 40
— 40 
. -  40
— 40
— 40
— 40
— 75

9 grudnia r. b.
rozpocznie aię

w ielk ie  n a jn o w sz e  le so w an ie
za gwarancją i pod dozorer rządu !: ijstwa 

Brunświckiege.
Przypada * 5 , 0 0 0  wygranych do rozdziału 

ze summy całkowitej i ,5 S 0 .5 O O  talarów 
srebrnych.

Główne wygrane w talarach srebrnych
100.000, 80,000, 75.000, 70,000, 68,000,
65.000, 64,000 62,000, 61,500, 61,000, 
40,000 20,00015,000,12,000 2 a 10,000 
2 a 8,000, 6,000, 3 a  5,000, 6 a 40,000
3.000, 14 a 2,000, 23 a 1,500, 130 a
1 .0 0 0 .7 ,a 500, 210 a 400, 17 a 300 
331 a 200 402 a 100 jako też wiele 
większych i mniejszych wygranych,

które razem stawkę pokrywają.
1 ca ły  ory g in a ln y  L os k o sztu je  7 zlr. 
1 p o łow a  ory g in a ln eg o  L osu  lub  2 
czw arte  k o sz tu ją  3'/2 zlr.

Naszej rozprzedaży przypadają nieustannie 
największe wygrane między wiele innemi
152.000, 100,000 az. — Wszystkie zlecenia 
z przyłączeniem rymesy, będą niezwłocznie 
wykonane, — urzędowe listy ciągnień i wy­
grane zaraz po rozstrzygnięciu rozesłane.— 
Chcąc być pewnym rzetelnśj, starannej i t a ­
jemniczej usługi upraszam udać się v  t 
do urzędowo koncessionowanego g' * - '  
kantoru.
Adolf IAlienfeld A C’«

in Hamburg. 63l

Mamy zaszczyt oznajmić wysokićj szlachcie i P. T. Publiczności, żeśmy na tutejszym targu otworzyli

F A B R Y K Ę  F O R T E P I A N Ó W .
Zadaniem naszem jest, nietylko przestrzegać trwałości w budowie wszystkich instrumentów lecz także 

z b y t  w y g ó ro w a n y m  w y m a g a n io m  c z a s u  zadawajniająco odpowiedzieć. • Lgo leż
przez znaczne ulepszenia fortep ianów  dam skich  osiągnęliśm y dźw ięczny d y sk a n t, pe łn y  bas i sporządzi­
liśmy według prawdziwego amerykańskiego systemu P ia n in a ,  które z ka/A \ m JV ,̂ 1̂ nem koncertowym 
równać się m o g ą . -  Z b y t n i ą  d ł u g o ś ć  fortepianów angielskiego i wiedeńskiego mechanizmu znieśliśmy re ­
dukując takową na 6 stóp. — Fortepianom  (Muzflugel) pozostawiliśmy długość 5 6 _ Najnowszym jednak 
wynalazkiem są fortepiana mechanizmu niemieckiego i angielskiego z d e k ą  w ie rz c h n ią  długości 4 10 pod 
względem dźwięku i pełności tonu nic do życzenia nie pozostawiające. ystawie 1869 r. w Linz
odznaczono je dużym srebrnym medalem. — Przy budowie mieliśmy na (’leg»ncję i gust. - -  Techni­
cznym przewodnikiem fabryki je s t p. A lois  B ib e r  Z M on ach iu m ,  którego dzieła od dziesiątka 
la t cieszą się sławą europejską i n a  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  w y s ta w a c h  p rz e m y s ło w y c h  nagradzane by­
wają. -  Dokładając wszelkich usiłowań, by rzetelnem postępowaniem i ile możności przystępnemi cenami zu­
pełne zadowolenie P. T. nabywających uzyskać, upraszamy w lazie potrzeby zaszczycić nas zamówieniami 
szacownemi. Pozostajemy z głębokim szacunkiem

Z l n k e  e t  W i n t e r s b e r g e r
Fabrik Fiinfhaus, Zinkgasse Nr. 22, vis a vis dem Westbahnhofe in Wiem

S KŁAD:  P a la i s  Bomba  -  P a r k r i n g  Mr. I  — in  Wien.
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